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nie zakończy się szybko 


PARYŻ. Prasa francuska zaj 
muje się obszernie możliwo- 
ściami akcji pojednawczej w 
hiszpańskiej wojnie. ]Jakkol- 
wiek dzienniki paryskie poda 
ją szereg informacyj. świad- 
czących, że z różnych stron 
przedsięwzięte zostały próby, 
mające na celu zbadanie szans 
tego rodzaju akcji, tb jednak- 
że zarówno w prasie, jaki w 
paryskich kołach politycznych 
przeważa jednomyślna opinia, 
że w chwili obecnej akcja ta- 
ka pingi jeszcze najzupeł- 
niej przedwczesna. : 

Usiłowania na rzecz akcji 
pojednawczej, według infor- 
macyj prasy paryskiej, wycho 
dzić miały z dwóch źródeł, to 
jest tak ze strony półoficjal- 
nych czynników angielskich i 

francuskich, jak ji ze sttony. 
neutralnych kół hiszpańskich, 
przebywających za granicą, a 
mniej lub bardziej luźno zwią 
zanych ż obu walczącymi stro 
1ami. 

Poza tym „Matin“ donośi z 
Londynu, iż znany finansista 
+ bankier hiszpański , Juan 
March, który dotychczas od- 
rywal role pośrednika mię- 
dzy gen. Franco, a kołami fi- 
nansowymi, popierającymi 
ruch nacjonalistyczny, w ostat 
1ich dniach rozwinął szeroką 
działalność, która, wedle opi- 
nii londyńskich kół politycz- 
nych, zmierza również do roz 
poczęcia akcji pojednawczej. 

March udać się miał nawet 
w związku z tym do Rzymu, 
gdzie odbył szereg . konferen- 
cyj. 

Akcja jego. jak pisze „Ma- 
tin“, znana ma być zarówno 
włoskim kołom rządowym, jak 
t sferom sowieckim, ale do tej 
pory tak Rzym, jak i Moskwa 
zachowują w tej sprawie cał- 


kowite milezenie, śledząc jed- 
nakże z baczną uwagą akcję 
neutralnych ezynników hisz- 
pańskich. 

MADRYT. Rada Obrony Ma 
drytu komtmikuje, że od 24 
godzin nie zaszło na froncie sto 
iecznym nic godnego uwagi. 
Na froncie Jarama wojska rzą 
dowe, zajęły pierwsze linie sta 
nowisk powstańczych, opusz- 
czone przez powstańców. 

Na froncie Guadalajara lot- 
nictwo rządowe skutecznie 
bombardowało dworce kolejo 
we w Baides, Jadraque i Si- 
guenza. 

VITORIA. Specjalny wysłan 
nik agencji Havasa donosi, że 
wojska rządowe po intensyw 
nym przygotowaniu artyle- 
ryjskim zaatakowały pozycje 
nieprzyjaciela. pod Las Vagas 
na odcinku Fscurialu, zostały 
jednak odparte przez powstań 
ców, pozostawiając na placu 
walki przeszło: 100 zabitych i 
300 rannych. 

Wezoraj wieczorem wojska 
rządowe ostrzeliwały gwałtow 
nie miejscowość Vergara i dro 
gę Vergara-Mondragon. 

MADRYT. Wieczorna prasa 
madrycka opublikowała :za- 
wiadomienie miejskich władz 
bezpieczeństwa, o wykryciu 
organizacji falangistów. Are- 
sztowano 55 osób. _ 

Organizacja ta przygotowy 
wała uroczystą manifestację 
na dzień wkroczenia wojsk 
powstańczych do Madrytu. 

MADRYT. Agencja Havasa 
donosi: Bombardowanie Mad- 
rytu przez artylerię powstań- 
czą trwa. W ciągu wczorajsze 
go popołudnia 15 osób zostało 
zabitych a około 40 rannych. 

BAYONNE. Agencja Hava- 
sa donosi: Wczoraj w połud- 
nie przeleciała nad Bilbao e- 


skadra samolotów .powsłań: 
czych, zrzucając odezwy, wzy 
wające załogę i ludność miasta 
do poddania się. 

W: dwie godziny później po 
jawiło sięenad miastem 24 my- 
śliwskich samolotów powstań- 
czych, które ogniem karabi- 
nów maszynowych rozproszy- 
ty koncentracje rządowe. 

LONDYN. Ministerstwo han 
diu opublikowało notę, w któ 
rej radzi brytyjskim statkom 
nie udającym się do portów 
hiszpańskich, lecz płynących 


Komuniści skazani na 


kare śmierci 


BERLIN. Wielki proces prze 
ciwko komunistom, którzy w 
maju 1932 r. dokonali napadu 
na lokal partyjny hitlerow- 
ców w Berlinie, został zakoń- 
CZOWKI i | ats» 
"Sąd skazał 3 oskarżonych 
na karę śmierci. 


B. poseł złodziejem 

PARYŻ. Władze policyjne 
wykryły w Bordeaux szajkę 
złodziejów _ wyspecjalizowa- 
nych w kradzieżach w ma- 
gazynach. Wśród  aresztowa- 
nych znalazł się niejaki Gu- 
staw Niedeberg, były poseł 
niemiecki do Reichstagu. prze 
bywający na emigracji we 
Francji. 


Sdecie meżczyzny 
i kobiety 


BERLIN. W Zweibruecken 
ścięto wczoraj mężczyznę i ko 
bietę, skazanych przez sąd 
przysięgłych na karę śmierci 
ża zabójstwo. 


Bałagan w handlu francuskim 


w związku z 40-goódzinnym tygodniem pray 


PARYŻ. Minister pracy Le- 
bas, który otrzymał misję zba- 
dania możliwości złagodzenia 
postanowień o 40-godzinnym ty 
godniu pracy w handlu detali- 
cznym, rozpoczął swą akcję od 
wysłuchania przedstawicieli 
pracowników handlowych oraz 
właścicieli sklepów. 

Mimo, iż w myśl obowiązują 
cych przepisów, obie strony 
miały przed sobą tygodniowy 
termin dla przedstawienia 
“swych uwag i spostrzeżeń, za- 
równo pracownicy, jak i wła- 
ściciele sklepów natychmiast 
wysunęli przed ministrem swe 
konkretne postulaty. 

Przedstawiciele pracowników 
oświadczyli mianowicie, żenie 
zgadzają się na żadne ewentu- 
AER zmiany dekretu g 40-go- 


dzinnym tygodniu 
obstają przy 2-ch kolejno po 
sobie następujących dniach 
wypoczynku w tygodniu, 

2 drugiej strony przedstawi- 
ciele kupców detalicznych oš- 
wiadczyli, iż unieruchomienie 
sklepów w ciagu dwóch dni ty 
godniowo jest dla nich nie do 
przyjęcia. À 

Domagają się oni, aby skle- 
py otwarte były 6 dni w tygo- 


poy i że 


dniu, zobowiązując się w za- 


mian; przestrzegać skrupulat- 
nie “postanowień o'40-godzin- 
nym tygodmiu pracy. 
Jednocześnie przedstawicie- 
le wielkich magazynów przy- 
łączyli się do stanowiska kup- 
ców detalicznych, twierdząc że 
również i dla nich unierucho- 
mienie magazynów w ciągu 2 


Wkrótce w CZARACH dalszy ciąg 
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dni w tygodniu jest nie do przy 
jęcia. 

Wobec tego rodzaju sprzecz- 
nych stanowisk, minister pracy 
Lebas postanowił wyłonić ko- 
misję mieszaną, która ma do- 
kładnie zbadać przedstawione 
przez obie strony postulaty. 

Po przeprowadzeniu wszel- 
kich prób arbitrażu rząd w ra- 
zie nieosiągnięcia porozumie- 
nia, zamierza przedsięwziąć na 
własną rękę odpowiednie zarzą 
dzenia, celem przystosowania 
przepisów o 40-godzinnym ty- 
godniu pracy w handlu detali- 
cznym do wymogów życia go- 
spodarczego, a zwłaszcza do 
‘możliwości, jakie otwierają sie 
dla „handlu francuskiego w 
zwiążku z rychłym otwarciem 


wystawy paryskiej, 


„Trędowatej* p. t. „ORDYNAT MICHOROWSKIE 


wzdłuż wybrzeży Hiszpanii, a- 
by począwszy od godz. 24, w 
poniedziałek, trzymały się co 
najmniej w odległości 10 mil od 
tych wybrzeży, 


Podobne zarządzenie wyda- 
ne zostało dla statków, udają- 


cych się do hiszpańskich por: 
tów, o.ile nie znajdują się na- 
przeciwko punktu ` wejściowe- 
go do portu. - y l 
„Zarządzenia te mają na celu 
ułatwienie zadania okrętów we 
jennych, wykonujących kon- 
trolę. 


(ena kawy i herbaty 


będzie obniżona o 10 procent 


Komisja kontroli cen opra-| Wnioski te przedłożone zosta- 
cowała wnioski w sprawie ob-| lv właściwym ministrom. 


niżki do 10 proc. cen kawy 


'zbożowej oraz kawy zwykłej 


Następne posiedzenie komi- 
sji odbędzie się w poniedzia- 


i herbaty tańszych gatumków.lłek 19 b. m. 


Rewizyła min. Becka w Bukareszde 
- nastąpi w dniu 22 kwietnia | 


Daia rewiżyty ministra spr. 
zagr. Józefa Becka w Bnukare- 
szcie została ustalona na 22 
kwieinia. 

Pobyt ministra Becka w sto- 
licy Rumunii potrwa trzy dni. 

Rumuńskie koła polityczne 
przywiązują duże znaczenie 
do rozmów, które odbędą się 
podczas pobytu ministra spr. 
zagr. Becka w Bukareszcie. 


Program rewizyty min. Bee 
ka przewiduje m. in. Śniada* 
nie w pałacu królewskim, wiel 
kie przyjęcie w ministerstwie 
spr. zagranicznych oraz śniada 
nie wydane przez premiera. , 


Prasa rumuńska," donosząc 
o rewizycie min. Becka, pod- 
kreślą duże znaczenie politycz 
ne tej podróży. l 


Ludowcy pod dozorem policji 


Zatrzymani na skutek zarzą 
dzenia władz prokuratorskich 
członkowie prezydium zarzą- 
du Stronnictwa Ludowego na 
powiat włodawski woj. lubel- 
skiego: Grzegorz Winniczuk 
— prezes, Władysław Kaliń- 
ski — wiceprezćs, oraz Lud- 
wik Sznbarczyk — sekretarz. 


W 'sobotę Sąd Okręgowy w 
Częstochowie ogłosił wyrok w 
sprawie nadużyć w gminie 
Kamyk. popełnionej w latach 
1927— 1954, e 

Sąd uzndł b. wójia gminy 
Kamyk Ignacego Psiuka win 
nym sprzeniewierzenia 15 tys. 
złotych i skazał go na 5 lat wię 
zienia, b. sołtysa wsi Kamyk 


nego sprzeniewierzenia 


Sąd gdański skazał głośne- 
ro bandytę Pawła Stezelowa, 
ctóry miał na sumieniu cały 
szereg kradzieży i rabunków, 


m.in. również w Polsce i w 
w Niemczech. na piętnaście 
lat ciężkiego więzienia. Sąd 


żarządził przy tym dożywot- 
nie zatrzymanie skazanego w 

ZP x M 
więzieniu ze względów: beznie 


zostali decyzją sędziego śled- 
czego w Parożewie oddani pod 
dozór policji. | 

Przeciw wymienionym prę- 
kurator Sądu Okręgowego w 
Lublinie prowadzi dochodze- 
nie o zbr: dnie sianu z:art. 9? 
łącznie z art. 93 kodeksu kar- 
nego. (PAT). 


_ Skazanie aferzystów gminnych 
za dokonanie skandalicznych nadużyć 


urzędowych i skazał go na 3 i 
pół roku więzienia i b. sołtysa 
wsi Gruszewnia Józefa Paćh- 
niaka za winnego sprzeniewie 
rzenia 5 tys. złotych į skazał 
go na 2 łata więzienia z zawie 
szeniem wykonania kary na 3% 
lat. 

Ponadto Sąd zasądził od ska 
zanych na rzecz poszkodowa- 


Wincentego Szczegułę za wim| nej gminy powództwo cywilne 
1.400] w 
zł. i zniszczenia «dokumentów strat. 


Bandyta odebrał sobie życie 
w celi wiezienia gdańskiego 


wysokości wyrządzonych 


czeństwa. 

Stezelow nazajutrz po wy. 
roku popełnił w celi więzien- 
nej samobójstwo przez powie. 
szenie. 


Szczyt wygody — 
óż Lotęm, 
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Zniesienia moratorium dla bezrobotnych 


Domagał się wczoraj Zjazd Delegatów Miejskiej Własności Nieruchomej 


W związku z mającym się 
odbyć w Warszawie kongre- 
sem związku miast polskich, 
Związek  Zrzeszeń iejskiej 
Własności Nieruchomej zwo- 
lał nadzwyczajny zjazd delega 


Kalendarz dnia 


PONIEDZIAŁEK 
Leona IX p.. Her- 
mogenesa. 
Słowiański: Wia- 
dymira, Cieszy- 
rada. ą 
Słońca wsch. 4.51, 
zach. 18,40. 
Księżyca wsch. 12.9 
zach. 1.53. 


HISTORIA PODAJE 
4723 Protest T. Rejtana na Sejmie 
(Wa ć 
1809 Książę Józef pod Raszynem. 
1919 Zajęcie Wilna przez armię 


polską. 
PRZYSŁOWIA: 
` „Gdy w końcu kwietnia deszcz 


Aa 


KWIECIE 


BŁ ławieństwo pol j 
* Błogosławień: om przymosi'* 
5 o - "KTO NIE WIE, ŻE: 

pa bóg ludzki la pik sobie 
wódkę w przeciągu pół godziny. 

HUMOR WIELKICH LUDZI: 

Dźentelmen. W obecności Bamar- 
sda Shaw'a dyskutowano na temat 
walki we wszelkich jej formach, 
walki klas, walki politycznej, vo- 
spodarczej i t d. * 

— A jaka forma walki odpowiada 
panu najbardziej — zapytał ktoś 


słynnego pisarza. 

S Walka z sobą samym. Przy- 
najmniej wówczas mam pewność, 
że walka toczy się między dżent'l- 
menami. s 


Tłumaczenie snów 


. P. Zina 11.13. Ktoś Panią obmawia. Los 
się do Pani użmiechnie. Będzie daleka po- 
dróż w przyszłości. Pozna Poni osobę na 
dobrym stanowisku. 

„„Miebleskooka lroczka, Spotka Pani blon- 


dynkę: Satyr Imeresujo się Panią, Będzie | 


Rank wtym. roka w: sądzią. Pani szczęśliwy 
P. „Stęskniona”. Sen Pan! należy db ka- 
łegomi bardzo rzadkich. Wskazuje on imię 
I nazwisko Pani przyszłego męża, którym 
będzie niejaki pan Czesław Kamionkowski. 
> „Pałac 777", Będzie sprzeczka re starszą 
kobietą. Odwiedzi Panią ktoś z rodziny. 
Czeka Panią długie życie. 

P. Ala z Kola 22”. Znajomy ze snu jest 
Panl nader życzliwy. W życiu Pani zajdzie 
zmiana na lepsze. Sny Pani wskazują, że 
ninna Pani liczyć na przyjążń I pomoc tyl- 
ko ludzi pracy. 

lunatyczka z Miodowej. wng Pani osobą 
na sokim stanowisku. ędzie Pani 
świadkiem zajścią ulicznego. Brunetka jest 
Sani życzliwa. Jest Poni bardzo nerwowa, 


tów, który odbył się wczoraj 
w gali wikia Kredyto- 
wego Miejskiego w Warszawie, 
przy ulicy Czackiego 25, 

a zjazd przybyło około 400 
delegatów ze wszystki 
miast Polski, aby radzić nad o- 
bećną sytuacją mieszkaniową 
oraz zapobiec wprowadzeniu 
nowych podatków od nierucho 
ai zagaił | ewodni 

i prz i- 

sł mu prezes Schimmel z 

Warszawy, który też wygłosił 

pierwszy referat dyskusyjny. 

najbliższej więc przyszło 

ści miejska własność nierucho 

ma obciążona ma być trzema 
zasadniczymi podatkami: 

1) podatkiem od naturalnego 
przyrostn wartości, 

2) l yaranan a od placów inie 
zabudowanych, albo zabudo- 
wanych nie dostatecznie, 

podwyższeniem dodatku 


5 
i| komunalnego do podatku od 


nieruchomości, 

Projekty wszystkich tych u- 
staw podatkowych za wyjąt- 
kiem pierwszego, który odrzu 
cony został od razu przez Radę 
Ministrów, wpłynęły w swoim 
czasie do Sejmu, który skiero- 
wał je natychmiast do szczegó- 
łowego rozpatrzenia w komisji 
samorządowej. Ta z nieznacz- 
nymi zmianami projekty przy 
jęła i przesłała je z powrotem 

o sejmu. Tu dopiero na ple- 
num niosła się burza prote 
stów, wskutek której postano- 
wiono zatwierdzone przez ko- 
misję samorządową projekty 


przekazać do powtórnego roz- 


patrzenia komisji skarbowej. 


Jaki będzie dalszy los tych | 
projektów trudno narazie roz. 
strzygnąć, W każdym jednak | 


razie zjazd wczorajszy delega- 
tów miał na celu stworzenie ta 
kiej atmosfery, w którejby pro 
jekty te zginąć mogły śmiercią 
naturalną. 

W szeregu argumentów zwal 
czających te projekty p. Schim 
mel w referacie swoim wska- 
zał również na względy obron 


ności miast na wypadek waj-] 
ny, które w kardynalny: 
swych założeniach wymagają 


Referat przygotowany z 
gruntu swego agogicznie, 
obmałował właścieieli nieru- 


jak największego rozrzucania | chomości miejskich jako o- 
a nie piania zabudowań. | statniej klasy zarzy, któ- 


Ustawa o podatku od niedosta 
tecznie i wogóle nie zabudowa 
nych terenów wprowadziłaby 
tu pówną anomalię, nie mó- 
aji już o tym, że w wielu wy 

adkach same miasta musjały- 

y płacić ten podatek, posiada 
jąc do sp ania wielkie mia 
stą musiałyby płacić ten poda 
tek, posiadając do sprz ia 


rych lokatorzy do takiej dọ- 
prowadzili ruiny, że zmnisili 
ich nawet do ubiegania się o 
zasiłku z tytułu bezrobocia. 
(Jeśli takie wypadki miały 
miejsce, to energiczne śledz- 
two serdecznie polecamy opie 
ce władz). : 

. W ogólnych wnioskach refe 
ręntka domaga się, aby rodzi- 


wielkie obsz laców. (np.|ny, nawet oddzielnie zamiesz- 
Poznań), faj (pp kałe, płaciły za swych bezro- 
Długi referat botnych krewnych, za innych 


WY, 
Re mec. Domańskiego z 
Warszawy miał na celu kryty- 
kę gospodarki miast i ich samo 
rządów. 

Zasadniczą dla nas wartość 
zainteresowania posiadał jed- 
nak trzeci i ostatni referat wy 
gloszony przez p. Janinę Pe- 
płowską i odnoszący się do mo 
ratorium mieszkaniowego dla 
bezrobotnych. 

O ile w poprzednich dwuch 
referatach nie można było 
mówicom odmówić dużego pro 
centu słuszności, to w dużo 
mniejszym stopniu możnaby 
tym uznaniem zaszczycić refe 
rentkę sprawy moratorium 
mieszkamiowego. (Właściciele 
nieruchomości celowo chyba 
wybrali ma referenikę  tej| torium i protestują przeciwko 
sprawy kobietę, żeby. ogólne| nowym próbom obciążenia 
wrażenie wypadło i bardziej| własności miejskiej nowymi 
płaczliwie i tragicznie). świądczeniami. 


zaś samorządy, byleby tylko 
własność nieruchoma wyszła z 
iej opresji bez saywanka; Jako 
zasadniczy amgutnęmt wysuwa 
fakt, że „szermierz praworząd 
ności w Hiszpanii gen. Franco 
zniósł już moratorium miesz- 
kaniowe dla bezrobotnych w 
mieście Sewilli". i 

pos natomiast A i 
rewelacyjniej wypadła dy- 
skusja delegatów o stosunkach 
samor ych w poszczegól 
nych miastach, w których na- 
leży się zgodzić, że istotnie 
panują stosunki horrendalne. 

W rezultacie kilkogodzinne 
go posiedznia zebrani uchwa- 
lili rezolucje, w których doma 
gają się zniesienia mora- 


W 143 rocznicę 
odbył się wczoraj w Warszawie zjazd 
rzemiosła szewskiego 
Z okazji 143 rocznicy pow- | pomnikiem Kilińskiego, u stóp 
stania kościuszkowskiego, w | którego przy dźwiękach hym- 
którym jak wiądomo wsławił | nu narodowego złożono wie- 
się bohaierstwem i niepospoli- | niec z napisem: „W hołdzie Ki 
tys: poświęceniem dla sprawy | kńskiemu — szewcy polscy”. 
uarólowaj majster szewski| Z placu Krasińskich ulica- 
ułkownik Jan Kiliński, od-| mi: Miodową, Krakowskim 
był się wczoraj w Warszawie | Przedmieściem, Ossolińskich 


We małej wokamndzie... 
A „| g 
RE âl iom: 
9 
czyli o czym marzą miliony 
(4. E.) — Ciągnienie Loterii 
Państroorej miało się ku koń- 
comi. Cała Polska czekała z bi 
ciem serca, komu przypadnie | dy jeden mu życzy, że y wy- 
milion, nic roięc dzironego, że i| grał, Sie mie. ) 
m jatce pana Marcina W. de-| W tym momencie zadzwonil 
nerroowało się z piętnaścioro | telefon. lan Marcin, blady i 
posiadaczy losóro. spocony, chroycit słucharokę. 
_ Czemuż nie czekali m domu,| — Sekam Tak... 
tylko miaśnie u pena ularci-| Poczem sluchamkķa zamisła 
na? í ciężko na sznurku, a pan Mar- 
„ Bo pan Marcin miał m jatce|cin osunął się bez sił na klo- 
telefon. Pracownik jego został | cek. > ' 
ioysany na miejsce ciągnienia| — Milion padl.. na mój nu- 
i natychmiast po wyniku miał | mer — wyszeptał. 
do szefa zatelefonomać. Obecni pobledli z zazdrości i 
— Mie to na milionie nie za- | stali jak oryci. 
leży — mówił pan Szczepan| — Na numer.. mojego. tele- 
. Kanaś. — Kamaler jestem, zam | fonu — szeptał pan Marcin. 
sze na smoje odżymienie royro| Burzliwa wesołość była od- 
bię. Już większe radość mial. pomwiedzią na te slowa, Pani 
bym, żeby pani Grzelakora | Grzelakoroa trzymala się za 
wygrała. brzuch, pan Kanaś klepał się 
— Nie daj Boże! Co jabym | po bokach... 
z takiem majątkiem zrobiła? | — Pierony dardanelskie! — 
` Jeszczebym kuku na móniu do | syknął móroczas pan Marcin. 
stalą ze rozruszenia, Lepi niech | Takeście mnie mygranej žy- 
pani Sosnowska dostanie głów | czyli? A teraz się cieszycie z 
ne wygrane. mojego nieszczęścia? „A sio by- 
— Ja? Główne wygrane? A| ki! Wynocha z mojego jentere- 
co mnie po forsie? Nawet i| sul 
przez myśl mnie nie przecho- 
dzi, żebym mogła wygrać. Tyl 
ko bez zwykle ciekawość tu 
przyszlam. A co do mieliona, 
to życzę panu Marcinowi, że- 
hy go dostał. 


— Tak, tak, a jakże! — zgo- 
dzili się roszyscy, — Pan Mar- 
cin człowiek przykladny, każ- 


Pan Marcin zerroał się z kloc 
ka, chroycił z lady nogę moło- 
mą i począł nią grzmocić nieży 
czliroych gości po glomach. 

Sąd skązał pana Marcina na 
4 dni areszt, rę. 


| a 
s— 


5 
ździe zatrzymał się przed 


zjazd rzemiosła szewskiego z 
całej Polski, 

Uroczystości zjazdowe roz- 
poczęły się nabożeństwem od- 
prawionym w kościele św. Du 

a. 
Po skończonym mabożeń- 
stwie o godzinie 10 rano ufor- 
mował się pochód kilkuset de- 
legatów i szewców warszaw- 
skich należących do Central- 
nego Związku Zawodowego 
Majstrów szewskich um. Jana 
Kilińskiego. Na czele pocho- 
du kroczyła orkiestra, następ- 
mie niesiono dwa wieńce, prze 


pasane szarfami o barw. 
narodowych, a za sztandara- 
mi postępowali uczestnicy 
zjazdu. 

Pochód 


rzeszedł bę R 
S 


do placu Krasińskiego, 


RADIO 


6.30 Kiedy ranno”. 6.33 Gimnastyka. 6.50 
Muzyka (py), 7,15 Dziennik poranny. 7.25 
„Parę informacji”, 7.50 Muzyka (plyty). 8.00 
r M dla szkół 8.10—11.30 Przerwa. 11.30 
Audycja dla szkół. 11.57 Sygnał czasu. 1203 
Walce. 12.50 „Od warsztatu do warsztatu'— 
audycja poświęcona rzemlosłu stolarskie. 
mu. 12.50 Dziennik południowy. 13.00—15 00 
Przerwa. 15.00 Wladomości gospodarcze, 
15.15 „Pod Raszynem” — w rocznicę bitwy 
raszyńskiej 1809 r. 15.35 „Na nutę wojsko- 
wą” (płyty). 15.55 je az! o po tro: 
chu” — audycja dla dzieci. 16.15 „Skrzynka 
językowa. 16.30 Polską Kapela ludowa. 
17.40 AE) pea ba liceów pedago icznych” 
odczyt. 17.15 Koncert solistów. 17.50 „Miesz. 
kanka zapomnianej studni” — pogadanka. 
18.00 Pogadanka aktualną. 18.10 Wiadomo 
śe sportowe. 18.20 Muzyka lekka (płyty). 
18.45 Program na jutro. 18.50 Posiewna pie: 
lęgnacja zbóż” — pogadanka. 19.00 Audy- 
cja żołnierska. 19.30 „Stare przeboje” — 
koncert. 20.45 Dziennik wieczorny. 20:55 Po. 
gadanka aklualna. 21.00 „Chopin jako pi» 
sarz” — wieczór literacki, 21.30 „Odgłosy 
wieńszczyzny”. 22 25.00 Koncert w wy- 
konaniu Orkiestry P. R. 

Warszawa il (Mokotów): 15.10—14.30 Płyty. 
14.35—15.30 Muzyka rozrywkową :(piwty). 
23.05-24.00 Muzyką ianeczm (płub* 


skierował się pochód do placu 
Marszałka Piłsudskiego, gdzie 
delegacja złożyła wieniec u 
grobu Nieznanego Żołnierza z 
napisem „Nieznanemu Żołnie 
rzewi — Szewcy polscy”. Po 
odegraniu hymnu narodowego 
i zapisaniu się do księgi pa- 
miątkowej, pochód udał się w 
kierunku sali Towarzystwa 


|Higienicznego, gdzie odbyia 
u 


się uroczysta akademia 
czci Jana Kilińskiego, uroz- 
maicona deklamacjami i popi- 
sami chóru towarzystwa śpie- 
waczego „Ton”. 
godzinach popołudnio- 

wych rozpoczęły się obrady 
zjazdu rzemiosła szewskiego. 

Sprawozdanie z obrad, któ- 
re pivedagaoiy się do póź- 
nych godzin wieczorowych, po 
damy jutro. 


Kronika = 


== lotnicza 


Me ag AA 
gte r rozsrzygn 
zontal konka na budowę papa n 
dla L. O. P. P. Aigen na ę 
w wysokości 4.000 zł. uzyskali inży- 
nierowie Soltan i Murczyński, dru- 
pa (2.500 zł.) inż. Wojzbun i Wegner, 
rzecią (1,500 zł.) inż. Szmidt i Vogt- 
man, zaś dwie równorzędne 4 nagro- 
dy (po 700 zł.) nzyskałi inż. Wierz- 
bicki oraz inż. Puget i Piotrowski. 
Który z nagrodzonych projektów 
zostanie zużytkowany jeszcze nie- 


wiadomo. 
KRAJOWE ZAWODY LOTNICZE. 
Tegoroczne krajowe zawody lotni- 


cze organizowane przez Aeroklub 


Polski będą się znacznie różnił” od 
lotychczasowych. świeżo uchwaio- 


PETE" N E EN 4 


E Wesoły 
Matik 
S 


a o F i 

Sport w rodzinie 

Przyszedł do mnie sąsiad, 
pan Dymek, mocno zasmucę: 


ny. 
— Pożycz mi 


pić. 


mam. 


'— Co ja biedny zrobię? = 


jęknął pan Dymek. 


Rozpacz sąsiada zdziwiła 


mnie, i 


— Czego pan tak rozpacza? 
Czy żona nie ma w czem wyjść 


na ulicę? 


— Gdzie tam! Ma kilka tu- 


zinów par paniofli! I wszyst- . 
ie jeszcze zupełnie 


— Nie rozumiem... 


— Widzi pan, każdy ma swo 


ją słabość, która go rujnuje. 
edem pije, drugi pali, trzeci 
przegrywa w karty... A ja nie 
piję, nie palę, nie gram w 


a żony. 

— Dziwna namiętność. 
— a i 
się wzięła. Uważa pan, w mło- 
dości byłem najwi fut- 
bolistą. Żona mnie poznała na 
meczu... Tak piękmie Kopale 
piłkę, że się we mnie dziew- 

czyna z miejsca zakochała, 
trasznie jej się ten sport 


podobał. Musiałem z nią na 


podwórku grywać. Rozumie 
an? Ja ją nauczyłem kopać! 
gam, kasww ite (a "nę 

T.wpadło: to u niej w nałóg, 
ja *joż od dwmdziestu lat nie 
copie, czasu jak mnie rey 
matyzm męczy, a ona wciąż 
kopię i kopie. Tylko, że już 
nie piłkę... A 

Jak się tylko na mnie pc 
gniewa, albo jest w złym hu- 
morze — odrazu mnie kopie. 

— Kundziu! — błagam ją 
nie raz. — Nie kop! W głowę 
mi coś rzuć, ręką mnie bij, ale 
nie kop! Siedzieć już nie mam 
na czem. 

— Nie! — powiada. — Ręki 
na meža nie podniosę! 

I dalej mnie kopie... Mówię 
pamu, że czasem sobie włosy 
z głowy wyrywam, że się w 
ROCA o fatbolu brałem. 

ie moglem się innym sportem 
zająć. Naprzykiad, skokacieć: 
do wody 


az się baba we mnie 
zapatrzyła i skoczyła kiedy z 
mostu d Wisły... > 

Słuchaliem ze śłczuciem 
opowiadania pana Dymka. 

— Ale po co pan — spytałem 
kupuje tyle pantofli? 

— Pewien przyjaciel mi po- 
radził, żebym jej co 2 tygod- 
nie pantofle nowe kupował. 
Odciski jej się porobią, wish 
odparzą i w nowym pantoflu 
żeby nie wiem co nie komnie. 

Rzeczywiście miał rację. 
Jak tylko żona jakąś parę roz- 
chodzi, odrazu jej kupuję 
drugie. Rujnuję się na to 
ostatmio, ale przynajmniej sič- 
dzieć mogę. ; 

Napoleon Sadek. , 
AAMER 


ny regulamin zmienia zasadniczy 
owaróktce zawodów. Punkt ciężko- 
ści przenosi się na prz jobienie 
wojskowe. Zawody ą miey na 
colu stwierdzenie zdatności pilotów 


turystycznych do służby łączniko- 
we 


7 głównych prób dokonanych bę- 
dzie na obozie w Warszawie, One 
to daja, możliwość uzyskania 3 4 
wszystkich punktów, gdyż załedwie 
14 DOD: e REA 
z-dniowego lotu okrężnego. 

Cały Sanak kładzie regulamin 


więc na pilota. 


| 
an 20 złe 
tych — powiedział. — Muszę 
zis żonie nowe pantofle kur | 


— Bardzo żałuję, ale nie 


e. 
Tylko, że już roznoszone... A 
ja jej muszę kupić nowiutkie, 
nowiuteńkie... è 


Pe É 
ty „tylko wciąż kupuję panto- 
fe dl BYS 


p zrozumie skąd ` 
y 


Ey 


| Niezwykłe odkrycie uczonego 


Fabryka falszywych monet w jaskini 


WIEDEŃ. — Znany badacz 


wykopalisk Johan Gangl, ba- 


dając w Styrii jaskinie, gdzie 
jak sądził znajdowały się gro- 
Twee | pdję Roke: dokonał 
niezwykłego odkrycia. 

EEFTETEUOROTY SPRA ZAMIERZA 


Cóż TO 
— OBECNIE ZGODA? 


W połyciu domowym małżeństws K. sta- 
le wieży miejsce jakieś awantury, a już 
najgorzej było wczesnym rankiem. Epitóty, 
jakimi. darzyli się maiżonkowie, zupełnie 
nie były podobne do tych czułych sław, ja- 
kich używali, będąc jeszcze narzeczony- 


„gal mi wiecel pieniedzy..." — wołała 
pani K. „to nie będriesz potrzebował pić 
takiej marnej kawy do śniadania. Wtem 
czes I ja potrafię przyrządzić dobrą kə- 


WA er 

„Tutoj zupełnie nie potrzeba wielkich wy- 
datków...” — krzyczy na w odpowie: 
dzi pan K „To tylko dlatego kawa nasza 
jest niemożliwa, że Ty nie używasz kawy 
Ennio“. Czy o tym jeszcze nie siysza- 
fai? Tylko kawa „Enrilo”, gdyż jest ona 


zdjowó, łatwa do przyrządzenia | w uży- 
ciù azat: 

Od 

A za dolknieciem różdżki czarodziej- 
skiej A przyczyna tego taka prostel 


ego czasu kłótnie państwa K. usta- 


| GIEŁDA 


E aia zebranie giełdy nie od- 


irs i 
Tendencja dla papierów procento 
wych i akcyj utrzymana. 
7 proc. poż. stabilizacyjna 568.00 
3 proc. prem. poż. inwestycyjna 
05.05, 4 proc. poż, konsolidacyjua 
_ Pożyczki dolarowe w obrotach 
prywatnych: 8 proc. poż. z r. 1925 
(Dillonowska) 52.25. 
1 9| sil męskich 
k 3 stosując aparat „Nr. 111" 
Naukową broszurę wysylamy bez- 
| pana dyskretnie, „inventus“ 
Warszawa, Aleje Jerozolimskie 33. 


uzyska pan, 


zawie. 11.57 Sygnał czasu. r 
| lotrywkowy. (z Wilna). 14.00 Reportaż z ży- 
Jula. 14.30 Orkiestra mandolinistów Kolejo- 
Wego Przysposobienia Wojskowego z Ra- 

1dómia. 15.15 „Audycja dla wsi“. 16.30 „Lal: 
nik” — suita poetycko - muzyczna, 17.00 
ncert symioniczny (z Łodzi). 19.00 „Le- 
pa Mlodej Polski”, 19.15 Program na- jū- 
ło. 19.20 Koncert rozrywkowy. (płyty). 20.29 
Wiadomośc: sportowe. 20.40 przegląd poli- 
tyczny 20,50 Dziennik wieczorny. 21.00 „Zna: 
lazione molodia'* — humoreska Józefa Czy: 
*dckiego, 21.20 Recital fortepianowy. 22.00 
m: leśne” -— audycja muzyczna. 22.30— 
Muzyka taneczna Małą Orkiestra P. R. 


PLACEBUDOWLANE 


- W M. OGR. 


ZĄBKI 


w pozostałej ilości sprzedaje tanio 
1 na spłaty pełnomocnik właściciela. 
brmacje na terenach codziennie 
Hw Warszawie, Mokotowska 3 — 11 
[iek 993.02 w dni powszednie w 
godz. 10 — 2 i 4 — 6 pp. 


N 
1 


| 
1 
| 


W jednej z jaskiń, wejście 
do której za zone było po- 
tężnym blokiem kamiennym, 
ustawiony był zupełnie współ- 
czesny piec, tygle oraz przyrzą 
dy Se ra wania monet. 

wiadomiona o odkryciu 
licja prowadzi dochodzenie, = 


NOWOCZESNE GRAMOFONY 
NAJNOWSZE PŁYTY 


PŁYTA“, Warszawa, Marszałkow- 
ska 104. 


tanio sprzedaje firma rmalkow 


FERA 
t). Gi 


ezysciiszovuje A 


Z WYRÓB ZAKŁADÓW „ PE 


Wapoleon Sadek 


POLSKA SPÓŁKA AKCYJNA BYDGOSZCZ: 7 
OE TE R ZAC i R: CYT WY RÓ O OT Z 2 ŻY 


RAZ BEZ CIOCI 


Hrabiego Dyzia wychowała 
ciocia. y 

rabia Dyzio ma 20 lat i w 
życiu nigdy nic nie robił sam. 

Ubierał go lokaj, o jego mają 
tek troszczyli się zarządcy, w 
świat wprowadzała go ciocia, 
która osobiście wybierała mu 
znajomych. A ostatnio ciocia 
oświadczyła Dyziowi, że ma go 
zamiar ożenić. Wybrała nawet 
dla niego kandydatkę. 

Ale Dyzio zbuntował się. 
Dość ma ciotczynej opieki! 
Chce coś nareszcie zrobić sam! 

— Sam się ożenię! — oświad- 
czył ostro ciotce, — Sam sobie 
wyszukam dziewczynę, sam ją 
poznam i sam wezmę z nią 
ślub! Bez udziału cioci. 

Ciocia aż zbladła z przeraże 
nia. 

, —Dyziul Co ty wygadu- 
jesz?.. Bez cioci się ożenisz? 

ez cioci żawrzesz znajomość ? 
Ty, takie  miedoświadczone 
dziecko? 

Ale hrabia Dyzio uparł się. 
Tak! Od dziś chce robić wszyst 
ko sam! I jeżeli się zakocha, to 
bez r ś | pomocy, 

Los sprzyjał Dyziowi. Pewne 
go razu ujrzał na ulicy piękną 
młodą dziewczynę. 

— Ta albo żadna! — zadrżał 


ze wzruszenia hrabia Dyzio. — 


-| I przyspieszył kroku. 


— [rz z mią zawrzeć zna 
jomość — rozumował. — Ale 
m: 

Z przyzwyczajenia w pierw- 
szej bhwili pomyślał, żeby zate 
lefonować po ciocię. Ale po se 
kundzie z oburzeniem odrzucił 
tę myśl. 

— Pó ciocię?! Nigdy! Sam 
musi zawrzeć znajomość! Sam 
musi zrobić wszystko! Ciocia 
pęknie, kiedy jej przedstawi 


,swóją własną znajomą, któr 


po raz pierwszy w życiu pozna 
sam! Bez poś ictwa cioci. 
Hrabia Dyzio zrównał się już 
prawie z uroczą nieznajomą, 
ale nie miał odwagi do niej po- 
dejść. | 


— Co powiedzieć? A jeżeli mi 
nawymyśla? 

Hrabia Dyzio jeszcze nigdy 
nie był w podobnej sytuacji 
Żeby choć był przy nim lokaj 
Jan... by już poradził.. 

Ale na wzywanie Jana nie 
było czasu... Nieznajoma skrę- 
ciłą nagle i weszła do sklepu z 
perfumerią, 

Dyzio wszedł również. 

— Pam szanowny sobie ży- 
czy? — spytał go sprzedawca. 

— Życzę sobie poznać tę e: 
nią — szepnął zmieszany Dy- 
zio wskazując stojącą przy dru 
giej ladzie. — Ale widzi pan... 
nie wiem jak... Bo ja dotych- 
czas nigdy sam... 

Sprzedawca zmarszczył czo- 
0. 

— Tu jest sklep z perfume- 
rią, a nie poradnia dla donżu- 
anów... ae. 


m— Jas: Jas; mam szczere za- 


miary — jąkał się przestraszo- 
ny Dyzio... 

— Czym panu można słu- 
żyć? 


— Wszystko jedno. 

— Puder można? 

— Można... 

— Może wodę kolońską? 
— Można... è 


— Mydło też? 


| Dyzio 


— Można.» 

— Ile? » 

— Wszystko jedno. 

Po chwili Dyzio wychodził 
ze sklepu z wielką paczką. 

Nie wiedział po co kupił, dla 
czego kupił, nie chciał tylko 
stracić z oczu nieznajomej, 

— Muszę ją poznać! — po- 
wtarzał w duszy, — Na złość 
cioci! Przekonam ciocię, że sam 
też coś potrafię! 

Ale nie miał odwagi podejść! 

Nieznajoma tymczasem we- 
szła do drugiego sklepu, potem 
do trzeciego i czwartego... A Dy 
zio wchodził za nią, kupował 
niepótrzebne mu rzeczy i obła- 
dowany paczkami szedł krok 
w krok za panienką, która go 
nawet nie dostrzegała. 

Wreszcie po godzinie spoco 
ny ze zmęczenia Dyzio, stanął 
jak wryty. 

Nieznajoma weszła do bra- 
my domu, w którym mieszkał 
Dyzio. 

Pobiegł za nią na schody... 
Co to?.. Nieznajoma stanęła 
przed drzwiami jego mieszka- 
nia. Nacisnęła dzwonek!... 

Lokaj otworzył drzwi. Nie- 
zmajoma weszła. Oszołomiony 
wsunął się za nią. 
Panna Lucia! — ucieszyła 


się na jej widok ciocia. Po- 
czem spojrzawszy na stoj 
go obok Dyzia spytała a jed 
wiona, — To państwo się już 
znacie? 

— Nie! Nie mam jeszcze 
przyjemności znać pana — ur 
śmiechnęła się panna Lucia. 


— Pani pozwoli! To mój 
siostrzeniec! Dyzia! Panna 


Lucia jest cónką mojej przy» 
jaciółki.. Już tyle razy ci o 
niej mówiłam. 
w; paczki wypadły z 
ręki. ; 
A więc to jest ta panna z 
którą ciocia chce go żenić! 
Ukłonił się chłodno, prze 
rosił i poszedł do swego po- 
oj ` 


* * 


L. 


— No i jak ci się podoba Lu 
cia? — spytała go rozpromie- 
niona ciotka. RE 

— Wcale mi się nie podoba! 
Nie w moim E ary — miruk- 
nął gniewnie Dyzio i ku prze- 
śe ciotki wybuchnął na- 
gle, 

— Z małpą się bodaj ożenię, 
ale sam! To jest skandal! Jak 
już chciałem coś w życiu zro- 

ić sam, to ciocia mnie musia- 
ła wyprzedzić, 


Sowiety chcą budować pancerniki 


przy pomocy Stanów Zjednoczonych 


WASZYNGTON. — Agencja 
Reutera donosi: Rząd sowiec- 
ki zwrócił się do dwóch firm 
amerykańskich w sprawię do- 
stawy materiałów dla budowy 
w. Związku Sowieckim pancer 
nika, zaopatrzonego w 16-to ca 
lowe armaty. 

Departament stanu sprzeci- 
wił się propońowanej transak 
cji z dwóch względów. 

i) zważywszy, iż maksyma! 
ny kaliber armat na pancerni- 
kach nie został jeszcze ustalo- 


— Jak zacząć? — Głowił się | ny przez wielkie mocarstwa 


morskie, wywóz ze Stanów 
Zjednoczonych armat 16-to ca 
lowych móglby stworzyć sytua 
cję niekorzystną dla interesów 
amerykańskich, 


2) umieszczone w kontrakcie 
żądanie, by dostarczany mate- 
riał został wypróbowany przez 
marynarkę wojenną amerykań 
ską, mogłoby utrudnić polity- 
kę rządu, który całkowicie nie 
pragnie popierać handlu ek- 
sportowego bronią i amunicją. 

Identyczne stanowisko zosta 


loby zajęte przez departament 
stanu w razie, gdyby w tej 
sprawie zwróciło się inne mo- 
carstwo niż Związek Sowiecki. 

Firmy, do których zwrócił 
się rząd sowiecki nawiązały 
kontakt z departamentem sta- 
nu w początku marca, zanim 
Japonia wyraziła swą decyzję 
nieprzyłączania się do układu, 
ograniczającego maksymalny 
kaliber armat do 14-tu cali, 

Departament stanu poinfor- 
mował zainteresowane firmy © 
swych zastrzeżeniach. 


Tarapaty pana talu 


Ucieszne przygody 
Walentego Grypki 


Strapiony pan Grypka wspomina wesołe czasy dziecińscwa... 
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l JAN DULINSKI 


Potężny wywiad angielski, „Intelligences Service", do- 
wiedziawszy się, że w Japonii jakoby pó toz pi promie- 
mie śmierci, które sieją zniszczenie w odległości 2000 kilo- 
metrów, wysłał tam swych najzdolniejszych agentów, Annę 
kasy | i Artura Jamesa, aby zniszczyli ten wynalazek, Inb 
wykradli jego plany. s 

Na pokladzie statku, którym agenci jechali do Japonii, 
znajdował ain japoński dyplomata wrogo usposobiony wobec 
Anglii. „Intelligence Service" postanowiło go zeładzić. Anna 
Marette publicznie więc spoliczkowała dyplomate, zarzuca- 
jąc mu, że nocą zakradł się do jej kajuty, i złożyła odpo- 
wiednie dowody, które potwierdzały to oskarżenie. Japoń- 
czyk, zostawszy skompromitowany, popełnił samobójstwo. 
ke przyjaciele, chcąc się zemścić na Annie Morette w To- 

pierwsi opuścili statek i z oddziałem wywiadowców 
obstawiłi urząd celny, pragnąc j. aresztować, gdy będzie 
stamtąd wychodziła. Anna Morette jednak się nie pokazy- 
wała, albowiem opuściła okręt kp Myo za staruszkę. 
| Tymczasem Anna Morette i James przestąpili próg urzę- 
„du, w którym przyjmowano zamówienia na broń od przed- 
stawicieli fabryk zagranicznycu. Tam już wiedziano o przy- 
"byciu do Tokio podejrzanej kobiety i nie wvpuszcżano ich, 
zamierzając przekazać ją w ręce policji. Agenci puson wów. 
czas w ruch oślepiający apara: wymkmęłi się na ulicę 
i wsiedli w pierwszą z brzega taksówkę, polecając szofe- 
„rowi jechać na przedmieście Tosziwara. 
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Szofer wahał się, Każdy Japończyk odnosi się 
z nieufnością do cudzoziemców, a szczególnie do 
Europejczyków. Gdy szofer ujrzał niepokój ma- 
lujący się na twarzy białej kobiety i mężczyzny, 
obrzucił ich podejrzliwym spojrzeniem. 

Ale, gdy Anna Morette weiknęła mu w rękę 
bankont jednofuntowy, jego podejrzenie od razu 
się ulotmiło. 

— Do Yosziwary? — zapytał raz jeszcze. 
| — Talk, ale jedź pan szybko, bo nam się bar- 
dzo śpieszy... h 

Przechodnie z nieufnością spoglądali na dwoje 
Europejczyków, chociaż nie wiedzieli wcale, co 
się stało w białym gmachu. Zaraz jednak z gma- 
chu wybiegło kilku zmieszanych mężczyzn z re- 
wolwerami w ręku i rozglądało się na wszystkie 
strony. 

— Czy ktoś nie widział tu czasem pary Euro- 
pejczyków, która wybiegła z gmachu? — zapy- 
tali przechodniów. 


Nowela 


CZWORONOZNY 
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— Tak, chwilą wsiedli do anta. , 
— Czyście nie zauważyli numem 
79 


też już 
ra została otoczona silnym kordonem policji. Gej- 
sze były przerażone. Goście małych bambusowyc. 
ozdobionych kwiatami herbaciarni nie rozumieli 
co się nagle stało. 

Agenci i policjanci odwiedzali da herbaciar- 
nię za druga i gdzie tylko ujrzeli Buropejczyka, 
sprowadzali go przed oblicze dwóch detektywów, 
którzy dyżurowali w białym gmachu. 

Ale tajemniczej parki ze strasznym aparatem 
nie znaleziono. Policja zaczęła więc szukać auta 
z numerem 6879. Nie należało to do rzeczy łat- 

ch. Stolica japonii jest bowiem bardzo dużym 
miastem, liczy ponad cztery miliony mieszkań- 
ców. Na miasto wyruszyło dziesiątki wywiadow- 
ców i sprawdzało numery poszczególnych aut, ale 
nie można było wpaść na trop auta o numerze 6879, 


a awie numeru auta, dowiedziano się 
kim był szofer. Udarno się do niego do domu. Żona 
oświadczyła, że mąż wyszedł z rana i jeszcze nie 


wrócił, 

Policja nie zaniechała poszukiwań, dla władz 
było bowiem jasne, że w tym wypadku ma się do 
czynienia z dwojgiem niebezpiecznych szpiegów, 
w których posiadaniu znajduje się straszny apa- 
rat wytwarzający ciemności. 


Trzech wywiadowców przechodziło przez przed | 


mieście Togogawa. Roiło się ono od wąskich uli- 
czek, wzdluż których ciągnęły się niziudkie dom- 
ki, jak gdyby przezmaczone do zabawy dla dzieci. 
Kobiety z wachlarzami w ręku siedziały przy 
oknach | smutnie się uśmiechaly. Był to bowiem 
orący dzień, a prażące promienie słoneczne do- 

liwie dawały się we zmaki. 

Wywiadowcy Wr przedmieście wyszli 
w szczere pole. Z daleka zauważyli auto. Szybkim 
krokiem ruszyli w stronę samochodu, Była to tak- 
sówka numer 6879! 


nurzyła się spod śniegu. Ale 
pies nie poprzestał na tym, 
zdwoił wysiłek i wyciągnął 
AA śniegu drugiego człowie- | p 


To mint TTG TR 


Napił się trochę rozgrzewają- | grubą 
cego alkoholu i wlał kilka kro 
pel zemdlonemu bratu do ust 


rzez zaciśnięte zęby. ale pies zdobył się na 
oruński chciał się podnieść. |niezwykły wyczyn. 


4 
Szofer leżał w aucie i smacznie spał. Wywia-. 
dowcy, którzy starali się go obudzić, na pierwszy 
rzut oka poznali „że był uśpiony. Dość dlugo trwa 
ło zanim zdołali go wać ze snu. Sofer, otw 
rzywszy oczy, rozglądał się dookola zatrwożony. 
W pierwszej chwili nie był zdolny wypowie- 
dzieć ani jednego słowa. 
— Co się z panem stało? 
— Ze mną?.. Co się miało stać? 
Musiał sobie Proypoajeć a przy tym z 4 


dem mógł skupić myśli. Tak, właśnie, co się z nim 
stało? Skąd się ta wziął ze swym autem? Dlaczego 
| zasnął? 


co się z nim stało. Aha, przy białym gmachu na 
ulicy Szatanu wsiadło do jego auta dwoje Euro- 

ejczyków. Polecił się zawieźć na przedmieście 
pirid Po drodze (przyglądali się planowi 
miasta) polecili mu zawrócić do Togogawy i znów 
mu wsunęli do ręki banknot jednofuntowy. | - 

rawa ta wydała mu się mocno podejrzani j 

Postawa dojechać z nimi do najbliższego poli 
cjanta. Nagle poszuł się słabo i wypuścił kierowe 
nice z ręki. Co się z nim dalej działo, tego już nie » 
pamiętał. 

Policja początkowo podejrzewała rówmież sżo- 
fera i aresztowała go. Nie można było jednak wy: 
dobyć od niego uic ponadto, co zakomunikował 
w pierwszym zeznaniu i w końcu go wypuszczo- 


Powoli wracał do siebie i prayocemia sobie | 


mo. . 
Niebezpieczna para szpiegowska znikła zaś, 
jak kamioń w zie. i 


* 


Na szerokiej, doskonale wyasfaltowanej ulicy 
Nagassaki mieści się kantor wymiany i zarazem 
dom handlowy, nad którym wisi duży RA Ł ane 
gielskim i Sana napia: „Ihomas Li coln*, 

Właścicielem kę sklepu był wysoki, chudy, 
gładko ogolony Anglik, który nigdy nie. wypusze 
ozal z ust długiej fajki. Ka 

W jego sklepie pracowało około dziesięciu Jas 

ńczyków i Anglików. Thomas Lincoln zaś urzę+ 
dawal w swym gabinecie, skąd telefonicznie wy- } 
dawal polecenia personelowi, 

zwonił telefon. Thomas Lincoln ujął za shis 
chawkę. Jeden z jego pracowników komunikował 
mu, że przybyła pewna starsza pani, która 
się z nim zobaczyć. HU 

— Czego qlice? — zapytał Thomas Lincoln. i 

— Tego nie chte mi powiedzieć. Mówi, że ma 
WOSAY AISE da pana dyrektora. 

— Proszę ją wpuścić, ~ ` 

Po kilku chwilach do gabinetu Lincolna weszła 
siarsza, elegancko ubrana pani. Spod jej kapelu- 
sza wysuwaly się siwe loki, ale z jej oczu biła 
młodość | życie... 

Czym mogę pani służyć? — zapytał Lin- 
coln, wtapiając w starszą kobietę przenikliwe spoj- 


J 


rzenie. 
— Mister D-X 66.. — rzekła starsza kobieta 


z uśmiechem. 
. Dalszy ciąg jutro. 


i 


warstwą śniegu, który 


sypał bez przerwy. | 
aan byla beznadziejna, | 


Ślepy pustelnik, „Brat Mar- 
cin“ jak go nazywano w okoli 
cy, siedział przed swą chatą 
położoną w górsliim pustko- 
wiu i iainih się na wio- 


sennym słońcu. U jego stóp le 
żał duży pies bernard, Ne- 
ro. Nero był sławny w 


okolicy. Dotychczas dziesięć 
osób wyrwał ze szpon białej 
śmierci, dotychczas ocalił ży- 
cie dziesięciu turystom, któ- 
rym groziło zamarznięcie pod- 
czas śnieżycy, 

Nagle pogoda raptownie się 
zmieniła. czął dąć silny 
wiatr. 

— Nadciąga burza—rzekł pół 
głosem pustelnik, — głaszcząc 

sa, — wracajmy do chaty, 

Pustelnik skierował się w 
stronę chaty. Nagle na progu 
zatrzymał się. Ze „skały śmier 
ci“, poprzez ujadanie wiatru, 
dolesni 9 rozpaczliwy okrzyk 
człowieka, który znajdował się 
w niebezpieczeństwie. 

— Nero — wykrzyknął pu- 
stelnik — ludzie, czy słysza- 
łeś ich okrzyki? 

Pies nastawił uszu, coraz. sła 
biej dochodziły głosy. Nero 
wbiegł do chaty, wetknął w 
pysk skórzaną teczkę i wy- 
biegł na przeciw ślepca, który 
powoli przekraczał próg cha- 
ty. 

— Idź z Bogiem, przyjacielu, 


ludzie czekają na twą pomoc— 

rzekł yeaa do psa i przy- 

wiązał mu teczkę do obroży. 
Nero szczeknął krótko i jak 


strzała pomknął prze siebie. 
Burza z niezwykłą wściekłoś- 
cią przyjęła psa. Ostre szpilki 


u spadały na wrażliwy 
pysk zwierzęcia. 

Głosy, wzywające pomoc 
dawno umilkły. j) A a 
pep i rozsądkiem człowieka, 
ctóry wie, że tylko od jego spo 
koju, wytrwałości į siły zależy 
los zabłąkanych ludzi, ął 
Nero poprzez białą zdradliwą 
powierzchnię śniegu zanurza- 
jac się w niej czasem po 

Nero  przybiegłszy 
akain miea zaczął szukać 
tych, którzy wzywali pomocy. 
Biegł w jedną, to w drugą stro 
nę, ale nie mógł ich znaleźć. W 
końcu zdecydował się na szu- 
kanie ich na wąziutkiej ścież- 
ce, prowadzącej na szczyt ska 
ły i powoli. ostrożnie zaczął się 
wspinać. Nagle drogę zatara- 
sował mu zwał śniegu. Mądre 
zwierzę wryło pysk w śnieg i 
po chwili szczeknęło radoś- | 


|nie... znalazło bowiem tych 


których szukało. 

Nero zaczął odgarniać śnieg 
przednimi łapami i w krótce 
wyłoniło się ramię ludzkie, 
Pies tak długo ciągnął za ra- 
mię aż cała postać ludzka wy- 


PA e 


a, 

Dwaj turyści, którzy wyru- 
szyli na wycieczkę w góry, 
owiązani liną, przywarli 
skalistej ściany, Obaj byli po- 
zbawieni przytomności. 

Pies otwcczył swój potężny 
pysk i puścił gorący oddech na 
twarz starszego turysty. Odnio 
sło to ten skutek, że śnieg przy 
lepiony do policzków zemdlo- 
nego zaczął topnieć. Neró za- 
czął szczekać tuż nad uchem 
turysty. Inteligentne zwierzę 
miało w tym podwójny cel. 
chciało w ten sposób ogrzać tu 
rystę, a zarazem wyrwać go z 
omdlenia. Cel swój osiągnął. 
Po kilku chwilach turysta o- 
tworzył oczy i rozglądał się 

ookoła, nie zdając sobie spra- 
wy gdzie się pia i E Nero po 
ruszył pyskiem, wskazując na 
przepaść, a z jego mądrych o- 
czu można było we: O- 
strzeżenie przed niebezpie- 
czeństwem. 

Turysta zrozumiał wreszcie, 
co się stało... Spojrzał na swe- 
go towarzysza i odetchnął z ul 
gą. Nero przednią łapą dot- 
knął teczki, chcąc na nią zwró 
ié uwagę turysty, Jerzy To- 
'uński, który wraz z młod- 

zym bratem udał się na wy- 
cieszkę, zrozumiał, Otworzył 
lieczkę i wyjął z niej butelkę 
koniaku oraz tabliczkę czeko- 
lady. Jego przemarznięte palce 
z trudem otworzyły butelkę. 


ò| palcami w skałę. 


Uczynił to z wielką ostrożno- 
ścią, kurczowo ijając -się 
imo szalone 
go bólu, jaki odczuł w kola- 
nach, udało mu się podnieść. 
Wypił resztę koniaku, Rek 
wiązał koniec liny do obroż 
psa i przystąpił o najtrud- 
niejszego zadania — do ; sią 
wadzenia nieprzytomnego bra- 
ta w dolinę. 

Toruński ujrzawszy za sobą 
stromą skałę, a przed sobą 

rzepaść, zadrżał, Mimo to 
brat musiał być uratowany. 
Lewą ręką wpiwszy się w sku 
ię, a prawą otoczywszy brata. 
przyciągnął go do siebie, 

Pies uważnie przyglądał się 
ruchom turysty, Przy najmniej 
szym niebezpieczeństwie war- 
czał ostrzegawczo. Następnie 
gdy wszystko było gotowe, ru 
szył w drogę. Centymetr za cen 
tymetrem posuwał się Toruń- 
ski wzdłuż ściany skalnej, 

W końcu droga rozszerzyła 
się i wydostali się na płaski te- 
ren. Wycieńczony, 
trzymający sie na nogach To- 
ruńskj ufał psu, który za każ- 
dym razem gdy lina się naprę 
żała, przystawał. 

V pewnej chwili zmęczenie 
tak owładnęło Toruńskim, Że 
novao mu w poris e 
jł się z nóg i stracil przytom- 
Da Po kilku minutach 


obaj 
zemdleni znów znaleźli się sad 


z trudem | 


się zę w wiatrówkę 
mlodego Toruńskiego i niosąc 


go w pysku, biegł w stronę cha 


ty swego pana. Pokryty po- 
R, bedac u kresu sił, dotarł z 
zemdlonym młodzieńcem do 
drzwi chaty, i głucho zaszcze 
kał. Wówczas otworzyły się 
drzwi i na progu ukazał się pu 
stelnik. Wiedział, że musi szyb. 
ko działać, Śchylił się, dotknął 
ciała zemdlonego i przystąpił 
do akcji ratunkowej, Nero nie 
troszczwł się już o ocalonego. 
Po raz drugi wybiegł z chaty, 
aby sprowadzić tu dru 


braci. 
* 


Następnego dnia bracia To- 


ruńscy pożegnali pustelnika, 
Pokrzepieni, zamierzali zejść 
w doliny, Nero odprowadził 
'ch szmat drogi. Niezwykłe by 
lo pożegnanie psa z , 
którym ocalił życie. Toruński 
nie wstydził się łez, które ciur 
kiem zaczęły ciec mu z oczu, 
gdy prawą ręką pieścił psa. 

— Bądź mi zdrów, czworo- 
nożny przyjacielu! rzekł 
wzruszony i wraz z bratem za- 
czął się oddalać. Nero nie ru- 
szał się z miejsca i patrzał na 
nich tak, jak gdyby w dal- 
szym ciągu czuwał mad ich bez 
pieczeństwem. Dopiero gdy 
znikli mu z oczu, zawrócił i po 
biegł w stronę chaty swego pa 
na. 


giego z 


ludźmi, - 
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Kalendarz dnia |. Polski okręt w porcie Walencji 
zabiera uchodźców hiszpańskich 


NIEDZIEŁA 
po Wielk. 
16 Ew. „Malucz 
ko a nie ujrzy- 
cie mnie”. Apo- 
loniusza Bogu- 

miła. 
6 Saaai 
cislawa, 

KWIECIEŃ Słońca wsch. 
4.34, zach. 13.75. 
Reen Księżyca wsch. 
10.55, zach. 1.28. 


HISTORIA PODAJE 
Henryk Walezy acieka z Pol- 


ski. 

Stefan Batory przybywa do 

Krakowa na koronację. 

Akt datromizacji króla Augu- 
sta Il. 

cjm czteroletni nadaje pra- 

wa miastom i mieszczanom. 

DER Napoleona pod Water- 

o0. 

Sęk gen. Dwarnickie- 
nad Rosjanami pod Borem- 

em. 

Katastrofalne trzęsienie ziemi 

w S. Francisco. 

Wojska nasze zdobywają No: 

wogródek. 


Pa YSŁOWIA: 
„W kwietniu po brzegach lody 
Ńiosą jęczmienia urody“. 
KTO NIE WIĘ, ŻE: 
U człowieka doroslego serce ude- 
rza 70 razy na minutę, 
HUMOR SZKOCKI 
Szkot z Glasgow przyjeżdża do 
Londynu i chciałby się zobaczyć ze 


1906 
1918 


swoimi ziomkami. Na zapytanie, 
gdzia ich może znaleźć, dostaje od- 
powiedź: 


— Co ranka w głównym urzędzie 
pocztowym. Przychodzą tam miano- 
wicie wszyscy tu zamieszkali Szko- 
ci, by napełnić bezpłatnie swe wiecz 
ne pióra atramentem, stojącym tam 
do użytku publiczności. 


wyra bianego 


na. olejkach A- 


oliwnych, 


Re maażeś wokamdzie... 


Rozkoszny dzieciak 


czyli kiócnia w poczwrocnik. kismacie 


(A. E.) — Samek, przestań 
chlapać z roodą! — krzyczał 
pan laubes na dokazującego 
synka. — Już ci nigdy mięcej 
nie zabiorę do łaźni. 

Rozkoszny chłopak nie zrora 
cał jednak uroagi na slowa oj- 
ca, 
pętany, mięc też pan Taubes 
rostydził się niepomiernie, tym 
bardziej, że na sąsiedniej pry- 
czy leżał jego znienawidzony 
een Jeremiasz Konic- 

erg. 
ki Samek, ty paskudnik! — 
denermomał się pan Taubes— 
Słyszaleś, co ciebie tatuś porie 
dział? 

— Się mcale nie dziroię, że 
chłopak wyprawia — odezwal 
się ze swej pryczy pan Konic- 
berg. — Jak pan jesteś taki mą 
dry tata i sabralóć jego do łaz 
ni, do takiego upalu, to co dzi- 
mnego? Jemu gorąco się rzuci- 
ło na gloroę. | 

— (o pan mómisz takie rze- 
czy! — obraził się pan Taubes, 
Tu rocale nie jest taki upał. 

— Jak to nie? Czterdzieści 
stopni na termometr to jest tem 
peratura dla dzieciaka 
On i tak się nie zna na 
termometr! Dla niego może 
być nawet osiemdziesiąt stop- 


(hex mieć piekmi 
DERMOPALME 


kakal i rrzeszczał jak o-|. 


m_n mmm zz z 
— 


16. b, m, okręt Polski „Wilja” 
zawinął do portu Walencji ce- 
lem zabrania grupy Hiszpa- 
nów, którzy korzystali z pra- 
wa azylu w poselstwie pol- 
skim w Madrycie, a obecnie 

o w. 


K. K. ©. arsz. 


Zgoda Nr. 7 Gmach własny 

Oszczędności wna 

drobnych iKAPITAŁÓW S": 

pupilarnej arancji. Obrót rocz- 

ny: 1635 miliony zł, — Wkłady: 
27.200.000 zł. 


Godziny czynności: od 8*/s r. do 19'/s 
pp. Książeczki: na okaziciela, imien- 


mają być za zgodą hiszpańskie 
go rządu wywiezieni poza gra 
nice kraju, 

Dowódca „Wiji“ złożył wi- 
zyty oficjalne wiadóck: a po- 
seł R. P. min. Szumlakowski 
podejmował oficerów załogi. 

W czasie postoju „Wilji” nad 
portem ARS, samolot po- 
wstańców, który był ostrzeli- 
wany przez artylerię. 


ne, za hasłem. Ta į emniċcae przygotowane na przyjęcie a- 
w kła dów. Skarbonki gratis. zylantów, 
emun "lei" eos VENUS 


nie tylko 
0 
nich. 


packa dan 


St. Górski 


radykalnie usuniesz PIEGI, PRYSZCZE 


ale skutęcznie zabezpieczysz się od 
LABORATORIUM 
WARSZA WA 

Żądaj tylko krem „Venus”, 
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Do nabycia w radio skł. w całym kraju 


Wa politycznym widnokręgu tygodnia 


Niemcy i Włosi wycofają się z Hiszpanii 


Wizyta niemieckiego mini- 
stra gospodarki i prezesa Ban- 
ku Rzeszy dr. Śchachta w Bru 


O 


+ 


ni. 
— ldź pan! Głupi pan je- 
steś. 

— Hehe! — ucieszył się Sa- 
mek. — Tata jest glupi! 

, Pan Taubes poczuł się dot- 
knięty do żywego, 

— Jak pan możesz mómić 
takie coś przy dzieciaka? Trze 
bno się liczyć ze slowami! 
Gdzie si pan roychomał, psia 
krero? W lesie? 

— Panie T'aubes, nie krzycz 
mnie pan nad glowa, W laźni 
potrzebuje być spokój! Wtedy 
się czlowiek rwypoci i ma mwy- 
BA ę i 

— Ja pana dam roypocinek, 
że cholera pana weźmie! „Glu- 
pi“ pan będziesz na mnie mó- 
mil? Niedoczekanie pańskie! 
Uś, gorąco mi się zrobiło! Czu- 
ję, że ze zdenerwowania straci 
em parę kilo ciała, 

— Ciała to chyba nie — 
mruknął pan Konicberg, — Te 
pare kilo, co pan stracileś, to 
ten brud pański tyle roażył. 
Docinku tego pan Taubes 
nie mógł przebaczyć, Wybiegł 
z łaźni i wniósł skargę o sloro- 
ną zniewagę do sądu grodzkie 
go, który po rozprawie skazał 
pana Konicberga na 4 dni are- 


go 
nął? 


kseli wywołała wielkie zainte- 
tesowanie. Nastąpiła ona nie- 
spodziewanie i trwala bardzo 
krótko. Dr. Schacht złożył wi 


zytę królowi Leopoldowi, kon 


ferował z członkami rządu o- 
raz JRE Banku Narodowe 
le co osiągnął, czego prag- 


Wiele na temat pisano w pra 


sie zagranicznej, jeszcze więcej 
mówiono. 
Schachia są. wyjątkowo skąpe, 
a komentarze prasy niemiec. 
kiej bardziej aniżeli powścią- 
gliwe. 


Oświadczenia dr. 


WYCIECZKA PO KREDYTY 

Wolno jednakże  przypusz- 
czać, że dr. Schacht wyjechal 
do Brukseli dla omówienia kil 
ku spraw. Korzystając z tego, 
że p.emier belgijski van Zee- 
land otrzymał misję zorganizu 
wania międzynarodowej konfe 
rencji gospodarczej, dr. Schacht 
pragna! dowiedzieć się o.ce- 
ach tej konferencji, czego 
Niemcy mogą się po niej spo- 
dziewać i poinformować van 
Zeelanda co Niemcy o niej są- 
dzą. 

Przy tej sposobności jednak 
że badał możliwości uzyskania 
jakichś kredytów dla Rzeszy, 
M możliwości dostaw mie- 

zi, 

Ogólnie przypuszczają, że 
misja dr. Schachta sell na 
niczym, Nie mógł on niczego 
się dowiedzieć, gdyż sprawa 
konferencji nie znajduje się 
jeszcze tak daleko, Kredy:ów 
żadnych, ani gotówkowych ani 
iowarowych nie otrzymał ©- 
biecanki dr. Schachta nie mo. 
gły być wzięte powaźnie w ra 
chubę, gdyż podkreślał, że 
przedstawia jedynie , swój 
punkt widzenia. 

Podobnie, bez wyników, za- 
kończyła się wizyta dr. Schach 


Tłumaczenie snów 


P. Dunia. Będzie w życiu Pani 
zmianą na lepsze, Blondynka jest 
Pani życzliwa. Przysługi wyrządzo= 
ae ludziom, opłacą się Pani stokrot- 


nie. 

P. Pirzata, Będzie chętny i to nie- 
jeden. Małżonek Pani zrobi zresztą 
dobrą po Wróżę Pani zwiększe” 
ne dochody. 

P. „Blóndynka z przedmieścia* do 
nosi, że zgodnie z naszą przepowied 
Biz, wyszła za mąż za narzeczonego, 
kt zy ją w swolin czasie porzucił. 
Młodej parze życzę dużo szczęścia. 

P. Ola Kasztelanka. Spełni się ma 
rzenie o dobrobycie materialnym. 
Ktos, kto Panią obmawiał, żaluje te 
go. Sen pi Jutrzenki wróży strapie- 
mie i krótką radość, 


ta w Paryżu ubiegłego roku. 


Niemcy zbyt wiele pragną a: 


do niczego nie chcą się zobowią 
zać. Nie należy się więc dziwić 
że brak skorych do zawierania 
układów. 


TRUDNA SYTUACJA. 

Znamienne jeduak jest, że 
w pewnych kola niemieckich 
wyrażają przekonanie o możli 
wości pewnych 
dotychczasowej linii politycz- 
nej, na rzecz współpracy m.ę- 
użynarodwej, t 

Podobno ten zwrot jest wyni 
kiem trudnej sytuacji gospodar 
czej Rzeszy, Przeprowadzenie 
planu czteroletniego, którego 
celem jest postawienie zbrojeń 
Niemiec na tajwyższym pozio- 
mie, wymaga nieslychanych o- 
fiar i spotyka się z wielkimi 
trudnościami. Niemcom brak 
surowców na wykonanie tego 
planu. 


W ogóle zwracają uwage, że 
trzy największe państwa o sy- 
stemie totalnym, a więc Sowie- 
ty, Włochy i Niemey, znajdują 
się w wyjątkowo ciężkich wa- 
runkach. 5ą to albo trudności 
gospodarcze, albo polityczne, 

względnie jedno i dziwie 


odstępstw od | q 


m 
TARGI I PRZETARGI HISZ- 
PAŃSKIE. 

Te fakty nie pozostają bez 
wplywu na zmianę nastawie- 
nia wobec wojny w Hiszpanii. 
Utrzymują się pogloski, że za- 
równo Wlochy jak i Niemcy go 
towe są pod pewnymi warun- 
kami wycofać cię z Hiszpanii. 
Nie jest wykluczone, że zde- 
cydowało tutaj pewne niepowo 
zenie „ochotników tych 
państw, Wiara w szybkie zwy- 
cięstwo gen, Franco również 
nie spełniła się. W tych warun 
kach mógł nastąpić przesyt 
przygody hiszpańs iej. 

Czy jednakże te pogłoski, 
względnie nieśmiałe próby, zo 
staną urzeczywistnione zoba- 
czymy w najbliższej przyszło- 
ści. 


IUŁKJzmana ZAKONNIK 

STOSUJĄ SIĘ: 

JAKO REGULUJĄCE ŻOŁĄDEK, 

PRZY CIERPIENIACH WĄTROBY, 
NADMIERNEJ OTYŁOŚCI, 
UŚMIERŻAJĄCE HEMOROIDY 

I PRZY SKŁONNOŚCIACH 

DO ODSTAUKCJI 54 ŁAGODNYM 

ŚRODKIEN PRZECZYSZCZAJĄCYM. 
UŻYCIE 1-8 PIGUŁKI NA NOC. 


W CZTERY OCZ 


a AA 1 A M M ZZA 
|intymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


Skutki znajomości w autobusie 


P. ZDZISŁAW J. 

pisze o sobie: 

„jestem miody, przystojny i bar- 
dzo bogaty. Kobiety za mną szale- 
ją. Ale żadna mnie nie zdołała za- 
interesować. Dlatego czułem się bar 
dzo nieszczęśliwy, pomimio mego bo 
gactwa i szalonego powodzenia. 

Gdym jechał autobusem z Rado- 
mia do Warszawy, wsiadła w Fale- 
nicach pod Białobrzegami kobieta, 
która usiadła obok mnie. 

Z pierwszego wejrzenia pokocha- 
łem ją, bo była zupełnie inna, niż 
wszystkie. Moje poprzednie żnajo- 
me narzucały mi się gwałtownie i 
tylko na to czykały, by się wydać 
za mnie. Ta zaś jakby mnie unikała 
i wcale nie chciała ze mną rozma- 
wiać. Oto cała nasza rozmowa: 

„Dokąd pani jedzie? — „Do Grój- 


ca”, — „A od kogo? — Od siostry. 
—„Skądt — „Z majątku Falenic*. 
— „Jak pani na imię?" — „Co za 


niedyskretne pytaniet* — odrzekła 
i po prostu uciekła ode mnie. 

Od tego czasu jestem wprost oszo 
łomiony, Szaleję za nią. Dniami i na 
cami marzę o jej puszystej czupry= 
nie i kocich oczach, zawsze weso- 
tych. 

Ach, Redaktorze, jakie ona ma 
porze. cudowne, jak żadna ko- 
ieta na świecę! Nie zaznając spo 


koju, postanowiłem pojechać do 


Grójca. Nikogo tam nie znałem, 
więc musiałem łazić ze dwie godzi- 
ny. 

Nereescia ujrzałem ją, bardzo we 
solą. Poczułem, że jeszcze bardziej 
ją kocham. Kłaniam się, Udała, że 
mnie nie zna. Klaniam się raz jesz- 
cze. Znów nie raczyła mi odpowie 
dzieć. Myślałem, że mnie szlag tra- 
fi. 
Postanowiłem dowiedzieć się o jej 
rodziców i wszystko im opowiedzieć. 
W tym widzę, że moja ukochana kn 
puje Pańskie pismo i zakrywa się 
nim. Czytała, jak potem zauważy* 
łem ze szczególną uwagą dział „W 
cztery oczy”. À 

Cóż było robić? To mi przypom- 
niało, że należałoby się zwrócić 
do Pana Redaktora o wytlumacze- 
nie, dlaczego to bóstwo mi nie oep - 
wiada i w ogóle, jak z nią tap v: 

Nie można powiedzieć, a jA óst- 
wo Pana nie odpowiadało, bo jed- 
pak w autobusie odbywała się oży- 
wiona acz lakoniczna rozmowa. Jesz 
cze i tak dobrze, że obca osoba zwie 
rzyła się Panu, skąd i dokąd jedzie. 

Myślę, że gdyby chciała zawrzeć 
z Panem znajomość, nie uciekała 
by w autobusie i nie udawała, że 
Pana nie zna w Grójcu, Nie ma in- 
nej rady, jak tylko dowiedzieć się 
jej imienia nazwiska i adresn, wy- 
powiedzieć swe uczucia piśmiennie 
1 czek 


Str. 6 


Tadeusz i Jadzia z polecenia partii przenieś sią do 
jednego z ołów Łodzią, gdzie Orliński mliet 
wal Połówka składającą się z dwóch grup mo dziesi 
lndzi. Gdy już miał wszystko w pogotowiu, wysłał zię 
do Warszawy po nowe Y, móc uciec. Jadzia wró- 
ciła blada, zapłakaną € polna Tadeuszowi list, 

„_ Tadeusz rzucił okiem na kopertę. List był za- 
O YO spiera as pik dą e 

a tylko Tania i Jadzia. jrzał na podpis. List 
był właśmie od Tani. Oto co pisała: 

„Kochany, Jedyny mój Tadku! 

Ojciec 
ge się wydostać. Siedzę tu i dopiero teraz, przez 

|iewczynę, która przynosi mleko mogę przesłać 
a a b podi apil 

adi acz mi, wiem, że e tapiłam, 
alle nie moglam inaczej. Kocham Ciebie ra- 
nicznie. Dla Ciebie gotowam 
a wtedy, gdy ujrzalam jak spoglądasz zakochany- 
mi oczami na Jedzię. nie mogłam tego znieść, Po- 
biegłam szybko do ochrany i tam powiedziałam, 
że pos a zę w le. ái 

iem, że podle postąpiłam. Ale inaczej nie 

frafiłam. Nikogo nie a Ye żadnego adresu p 
komu nie podałam, jeżeli były wsypy, to nie prze- 
ze mnie... kroimie chciałam | łnić samobój- 
stwo, wyskoczyłam z pociągu w pełnym biegu, ale 
śmierć mnie ominęła. postanowiłam wrócić 
do Polski i poświęcić się pracy. Jestem młoda, do- 
piero Sier ukończyłam dwadzieścia lat i mogę 
jeszcze żyteczna.-. 
Błagam Cię , Tadkm, jeśli mnie kiedykolwiek 
kochałeś, jeśli przyjpomnisz sobie, że uratowałam 
Ci przecież życie, narażając siebie — przyjedź tu, 
ałatwij mi ucieczkę z tego więzienia, jakim jest dla 
mnie ten klasztor. Przebywa tu wciąż Wasylisa 
i ciotka Nastia i mie spuszczają ze mnie oka, więc 
bez Twej pomocy nie zdołam zbiec. 

" Przysięgam, że nie 
miłością jeżeli jesteś szczęśliwy z inną, nie będę 
zakłócać Twego szczęścia, 

Przyślij odowiadź na adres tej dziewczyny, 
które mi go doręczy. Tadku, odpowiedz, bo jesteś 
moja ostatnią nadzieją, 

awsze Twoja 
H ~ J { ę 1 y 4 i Tania“. 
adeusz przeczylał list, podarł go na strzępy, 
ali powiedział: 
— Głapia gęś... ) 
adzia tymczasem płakała. 

— Czemu płaczesz, głupiwika? — pogłaskał ją 
po głowie. i 

— Bo.. bo.. nie wiedziałam, żeś przede mną 
Wochał inną, że dla mnie porzuciłeś dziewczynę, 
która chciała truć się i popełnić samobójstwo... 
(A zawsze, gdy ciebie pytałam o tę Tanię, zbywałeś 
mnie byle jaką odpowiedzią... Troeba obecnie po- 
jechać i ameżliwić joj wydostanie się z tego klasz- 


tomu. 

— Cha, cha, cha — roześmiał się Tadeusz — 
foś prawdziwa baba, Jadnin. Nic innego nie mam 
do roboty, tylke jechać do jakiegoś miasteczka 
w głąb Rosji i ratować pułkowmikowską córkę... 

ilka dmi oce Jadzia o sprawie Tani, u- 
więzionej w klasztorze, aż wreszcie zajęta przy- 
gotowaniami do akcji, zapomniała. 


TRZĄSAJĄCA 
MIŁOŚCI 


zu b 


ił mnie w klasztorze, skąd nie mo- 


jść do piekła, 


ę narzucać się Tobie swą, 


WY 


POWIEŚ 


(W niedzielę, po Świczeniach, roadał Tadeusz 
wszystkim broń. i naboje, mówiąc: 
— No, chłopcy, zdaje się, że zdaliście wszyscy 
gann wstępny... teraz trzeba przejść do czynów. 
de wiem, czy io nam ruszyć na robotę 
za miesiąc, za rok, czy za dzień, dwa. Każdy z was 
musi stale być w pogotowiu, pamiętać o tym, że 
jest żołnierzem. Nie wolno wam bez mego zezwo- 


enia wyjeżdżać, bo w. każdej chwili możecie być 
i. 


Tak minął prawie tydzień. Pewnego dnia we- 
zwał Tadeusz za pośrednictwem Jadzi swego za- 
stępcę, Kaspra, i powiedział mu: 

— a Paa funmamkę z o: u jakiegoś 
pewnego chłopa. jmij ją na piątek, na godzi- 
nęz ó wieczór. Niech Antek ieie z nią 
pod skład o godzinie wpół do dziewiątej, a tam mu 
wydasz całe żelastwo, naszykowane do roboty... 

— Cóż to, na akcję wireszcie idziemy — zapy- 
tał „zastępca komendanta". 

— A może i na akcję, a może i nie — odrzekł 
Tadeusz. — Antkowi powiedz tylko, żeby w pią- 
tek przyszedł, bo masz z nim coś załatwić, ale nie 
mów, w jakiej sprawie. 

W czwartek znów spotkał się Tadeusz z Ka- 
sprem i zapytał go: 

— Furmanka jest? 

— Tak, furmanka gotowa, Antek o wszystkim 
powiadomiony... i 

— No, dobrze. Jutro o godzinie ósmej i pół wie- 
czorem alarm wszystkich. Miejsce zbiórki w lesie 
— polana ćwiczebna. Wszyscy mają przybyć w 
pełnym uzbrojeniu, zabrać ze sobą w drogę broń, 
amunieję... Wskaż pierwszej dziesiątce inne miej- 
sce zbiónki, drugiej inne, potem w ostatniej chwili 
każesz im się przenieść na polanę. l 

— Nareszcie! — uradowany odrzekł Kasper.— 
Bo już chłopcy niecierpliwili się. A dokąd ma 
przybyć furmanka?... 

— Niech przybędzie na skrzyżowanie drogi le- 
śnej z szosą. Niech tam będzie punktualnie o go- 
dzinie dziewiątej, ale ty odpowiadasz za punktual- 
NOŚĆ. 

Nazajutrz, ledwo zmierzch, ruszył Tadeusz do 
lasu. Zabrał ze sobą rewolwer, amunieję. Jadzia 
chciała go czule pożegnać, bo przecież idzie na 
akcję! Ale Tadek odparł: 

Zaraz wracam. 
„jes to wracasz... Ty nie idziesz?... 
Zobaczymy. 

Z zegarkiem w ręku przybył Tadeusz punktual- 
nie o godzinie wpół do dziewiątej na miejsce zbiór- 
ki. Odebrał raport. Wszyscy już byli na miejscu. 
Nikogo nie brakło. 

Tadeusz sprawdził ekwipunek każdego, broń, 
poczem rozkazał: 


i 


Uwatajcie nu markę fabryczną, mie kw 


pujcie naśladownictw. 
JEDWAB do szycia (namiastka) 
NICI do szycia i cerowania. 


żądajcie wszędzie | stanowczo z marką „ak 
„TRZY LILIE“ > 


Firma chrześcijańska. 


C O BOHKATERSI 
; POŚWIĘCENIU . 


| 


| 


IE, mo) 


= Kasper, weź dwóch ludzi do furmankt, 
Sprawdź, czy przybyła na czas. Sprzęt przynieść 
tutaj. Farmanka niech czeka w lesie, obok krzy« 


ŻA... 

Sae wwijał się Kasper. Cisza zaległa woko- 
ło, Twarze bojowców były rozpłomienione. Po 
kilku zaledwie minutach nadbiegł Kasper, dźwi- 


gajaąc w z towarzysami sprzęt. Były to lo- 
my, y, klucze różne, toporki. - 
zdać to pierwszej piątce — padł rozkaz: 

Wnet każdy z członków pierwszej piątki otrzy» 
mał jeden ze sprzętów. 

— A teraz chłopcy, uwaga — powiedział Ta- 
deusz — idziemy na akcję. Pamiętajcie wszystko, 
com wam mówił. Jeśli ktoś z was zachwiał się, 
niech wraca. Czekam. 

Wystąpił pewien chłopiec, który dotychczas za- 
wsze rwał się do tego, by iść na akcję i drżącym 
głosem odezwał się: 

— Ja.. ja... myślałem, że to tylko tak sobie. 
Że to tylko żarty... że my tak gramy w taką zaba- 


wę. 

Kilku bliżej stojących bojowców chciało ze 
wzburzenia pobić chłopca, ale „komendant“ Jerzy 
nie pozwalił. 

— Dajcie mu spokój — powiedział. — Lepiej, 
że teraz, aniżeli miałby wycofać się potem. Kto 
jeszcze? 

Ale więcej T nikt nie wyszedł. Wobec tego 
Tadeusz oświadczył: 

— Chłopcy! Dziś mieliśmy próbny alarm. 
Chciałem wypróbować, czy naprawdę jesteście do- 
brze EEA A R Widzicie, że sprawnie zdołali- 
śmy się zebrać. Świadczy to o tym, że mogę na was 
liczyć, A wkrótce możę znów się spółkamy. Ro- 
zejść się! Sprzęt odnieść z powrótem! Dwójkaśni, 
potem w pojedynkę! i 

Tadeusz wrócił do domu bardzo zadowolony. 

— No, jak tam? — zapytała Jadzia. 

— Chłopcy morowi. Trzeba będzie ruszyć. . 

Nie minął nawet tydzień, a znów w lesie 
ła się gromada bojowców. 

Teraz Tadeusz powiedział: 

— No, chłopcy, dzisiaj ie naprawdę gorą- 
co. Idziemy do powiatowej kasy, by zdobyć pie- 
niądze dla partii. Kto z was wycofa się? 

Nikt już teraz nie drgnął. Po chwili sprawnie 

odzielono sprzęt między piątkę, a potem czwór- 
ka; riszono w drogę. ” 

Jedna czwórka udała się z nożycami na pobli- 


skie drogi miasteczka, by wszędzie rzecinać 
druty telegraficzne i telefoniczne, by odciąć wezel- 
kie połączenie. 

Na czele piętnastu ludzi, którzy zebrali się 
przy szosie przed miastem, wkroczył Tadeusz 
miasteczka. Wiżyscy szli kupą, mjąc sobie na 
wzajem o 


tnchy. 
Tylko Tadeusz szedł zupełnie spokojnie. Nie 
pierwsza to dla niego wyprawa! 
Nagle zabłysło przed oczami gromady światło. 
Zamigotała broń, jakiś głos ostro krzyknął: 
— Stać! Kto idzie? 


Dalszy ciąg jutro. 


OSTATNIE 


UMOSCI 


WIAD 


Sprawy ańhłtualne r, 


„Piekło pięściarzy” 


Niemiele dni dzieli nas od. 
wyjazdu naszych czołowych 
pieiciarzy na mistrzostroa Eu- 
ropy do Mediolanu, gdzie poza 
tym zostanie rozegrany mię- 

ypaństwomwy mecz Polska— 
Włochy. Oczymiście, że są to 
dwa fakty mażkie m życiu na- 
szego pięściarstrwa, Chęć „usz- 
czenięcia”" choćby jednego ty- 
lulu mistrzowskiego czy zroy- 
tięstoo nad renomowaną Te- 
prezentacją Italii są zbyt miel 
ie, aby ro glowach najrozma- 
Mszych entuzjastów nie budzi 
ly się tak zmoane „wielkie za- 
miary . 


~ Ale czyż nie należy raczej na 


zimno ocenić syluację. Już 
pierwszy przegląd sil na mi- 
|< m Mediolanie my- 
azuje, że tylko m dwóch a 
najwyżej m trzech wagach mo 
żemy odegrać dużą rolę. Mo- 
ma lu o roadze koguciej, lek- 
kiej i średniej. 
znóro zastrzeżenie: jeśli 
Czortek będzie m formie, jeśli 
Wożźniakiemicz nie straci for- 
my i jeśli Chmielewski zdoła 
na czas stanąć m pelni sil do 
walk. Od tego zależy czy istot 
nie polski boks polrafi zadoku 
mentoroać smą silę ro Mediola- 
nie, 
Copraroda od batalii m Me- 
 diolanie dzieli nas krótki okres 
tzasu, ale minien on moysfar- 
szyć na doprowadzenie formy 


i 


cr 0 0a + r. 


- MIĘDZYNARODOWE _ ZA 
BALONOWE. 
Na międzynarodowe zawody ba- 


ń ODY 


lomowe o puchar Gordon-Benneta, 
które o'! 9 się dnia 20 czerwca w 
Brukseli, Polska wyśle trzy balony, 


Pilotować będą trzej 
asi piloci , zwycięzcy w poprzed- 
dnich zawodach, a więc kpt. Jurzyń- 
ski, kpt. Hynek i kpt. Janusz. 
różnieniu od lat poprzed- 
nich, piloci będą losować balony. 


© dające em więc kio na jakim po-| 


Ni taleni 


sn również towa- 
rzysze j 


ilotów. W zasadzie dwaj 


pomocnicy będą lotnikami-cywilny= 
m jako trzeci poleci zwycięz- 
:a 


wych zawodów balonowych. 


|. Wzostatnichdniach wpłynę 
Jozałoszenie tla KOŻPN od rl: 
bu KS Wysokie Tatry w Zako., 


"Kot. Leskowski 


najznakomitsi | 


Skok po... całym 


tych nielicznych reprezentan- 
tóm do odporoiedniego stanu, 
Gorzej natomiast przedsta- 
mia się sprawa meczu z Wlo- 
chami, Nie zapominajmy bo- 
miem, że spotkanie odbędzie 
się bezpośrednio po malkach o 
mistrzostwo Europy. Trzeba 
się liczyć z ewentualnymi kon 
tuzjami zamodnikór, trzeba 
roziąć pod urmagę załamanie 
psychiczne i tak dalej, W tym 
wypadku miele zależy od do- 
broczynnego ropł opieku- 
nóro naszych pięściarzy. 
Wyprawa: do Mediolanu jest 
mielkim wydarzeniem. W szys- 
cy pragnęlibyśmy, aby z tego 
„pięściarskiego piekła” zamod- 
nicy nasi wrócili jako zrmycięz 
cy (m). | 


Krakowskie sensacje 


podane w skrócie 


Zarząd KOZPN -załatwil o- że w ślad za tym klubem po- 
statnio sprawę Podhala, przy-|płyna dalsze akcesy „dzikiċćh“ 
należnego terytorialnie do K.| klubów podhalańskich, 

O. Z. P. N. Na terenie Podha-| KOZPN otrzymał zawiado- 
la istnieje kilkanaście klubów. | nienie od WKS Wawel o roz- 
uprawiających pilkarstwo w | wiązaniu jego sekcji pilkar- 


Krótka depesza z Londynu 
doniosła o meczu bokserski 
między mistrzem Anglii, Tom- 
my Farrem a byłym mistrzem 
świata, Maxem Baerem. Spot- 
kanie zakończyło się zwycię- 
stwem Farra na punkty. 

Pierwsze pytanie jakie ci- 
śnie się na usta, 1: 

— Czy to możliwe, aby Baer 
omgiś wielka gwiazda boksu, 
pięściamz arzony mocar- 
nym ciosem mógł przegrać z 
mało zmanym Anglikien* Czy 
to możliwe? 

Odpowiedź brzmi: 

— Zupełnie możliwe. 

Nie zapominajmy bowiem, 
że Baer od czasu porażki z Mu- 
rzynem Lowisem zupełnie za- 


sposób „dziki”, względnie jako | kiej. Ponieważ nowoutworzo- 
t zw. liga podhalańska. Do-| vy klub KS“ Wawel (spośród 
tychczasowe wysiłki wciągni | ywilnych piłkarzy WKS) 


KOŻPN | wniósł prośbę, aby zezwolono 
nu wejść we wszystkie prawa 
obowiązki jako czlonka 
KOZEN: na miejsce WKS 
Wawel; zarząd KOŻPN zdecy- 
lowatl przekazać sprawe zarzą 


dowi PZPN 


> $ fal 
— misiz szpady 
W piątek wieczorem rozpo-|. W klasie Il szpady zwycię 
częty się szermiercze mistrzo- | stwo odniósł ppor, Marecki (Li 
stwa armii — oficerów i podo- kda) przed Tomaszewskim (Mo. 
ficerów. dlin) i Jodłowskim (Poznań). 
Finałowe walki w szpadzie 
przyniosły zwycięstwo kpt. La 
skowskiemu przed kpt. Szem- 
plińskim i kpt Godmirskim 
(Lwów). 


oia tych klubów do 
spełzły na niczym. 


panem. KOZPN ma nadzieję. 


W grupie podoficerów klasy 
I zwyciężył plut.  Taranda 
przed kpr. Vogiem i kpr. Ada- 
moszkiem. 


czes 


świecie 


Notujemy na.ważniejsze wydarzenia 


RZYM. — W dsiach od 24 b. 
m. do 5 maja odbędą się w 
Rzymie międzynarodowe zawo 
dy bippiczne, centralnym punk 
tem których będzie konkurs o 
złoty puchar Mussoliniego, 

Udział zgłosiły ekipy Holan- 
dii, Austrii, Węgier, Niemiec, 

urcji j Włoch. 

„LONDYN. — Motocyklista 
peak Ferninough ustano- 
wił nowy rekord świata na dy 
stansie jednej mili ze startu za 
trzymanego, uzyskując wynik 
176,258 kim. na godzinę. 

LONDYN. W Londynie 
odbyły się lekkoatletyczne mi 
strzostwa akademickie. Cie- 
Kkawsze wyniki notujemy: 

100 y — Lockw 10,4 sek. 

440 y — Hubble 51,5 sek. 

880 y — Smith 2:02,4 sek. 

1 mila — Percival 4:22 min. 

120 y płotki—Ward 15,7 sek. 

wzwyż — Gecks 177 cm. 

w dal — Lockwood 695 cm. 

TOKIO. — Japoński Zwią- 
zek Narciarski usiłuje w szyb- 
kim tempie rozbudować w Ja- 
ponii mało dotąd w kraju tym 
znany sport narciarski. 

Ostatnio Związek ten prze- 
znaczył kwotę 320 tys. jen na 


podniesienie poziomu narciar- | lekkiej — Mikolaj Stepulow, w 
stwa japońskiego. Z sumy tej, średniej — Raadik, w półcięż- 
kwota 115 tys. jen służyć ma| kiej — Salong. 
na pokrycie kosztów ekspedy-| BERLIN, — W dn, 25 bm. w 
cji 20-tu biegaczy europej-! Hannowerze odbędzie się mię- 
skich, którzy w przyszłym ro- | dzypaństwowy mecz piłkarski 
ku bawić mają w Japonii. Eu- | Niemcy — Belgia, 
ropejczycy rekrutować się bę- NEW YORK. — Były bok- 
dą spośród czołowych narcia- |serski mistrz świata wagi lek- 
rzy skandynawskich i środko- | kiej Canzoneri odniósł wczo- 
wo. - europejskich, raj zwycięstwo punktowe nad 
LONDYN. — Angielski Zwią | zawodnikiem Wallace w Now 
zek Tenisowy wyznaczył na-| Yorku. Już w przyszłym mie- 
stępujących pięciu swoich te- |siącu Canzoneri walczyć bę- 
nisistów, którzy prowadzić bę | dzie o mistrzostwo świata z o- 
dą przygotowania do udziału | brońcą tytułu Ambersem. 
w turnieju o puchar Davisa, a| OSLO. — Parlament norwe 
mianowicie: Austin, Hare, Hug | ski uchwalił kredyt w wysoko 
hes, Tuckey oraz Wilde. ści 150 tysięcy koron na orga- 
NEW YORK, — W nadcho- | nizację zimowych mistrzostw 
dzącą środę odbędzie się pro-| olimpijskich 1940 r., na wypa- 
ces  Schmelinga przeciwko | dek, gdyby organizacja tych 
Braddockowi o niedotrzymanie | zawodów powierzona była 
kontraktu meczu o mistrzo- | Norwegii. 
stwo świata. LONDYN. — W meczu pił- 
TALLIN. Na  mistrzo- | karskim o mistrzostwo pierw- 
stwa bokserskie Europy, które | szej Ligi angielskiej, drużyna 
odbędą się w Mediolanie od 5| Manchester City pokonała Sun 
do 9 maja rb., Estonia wyśle| derland 3:1. Po tym zwycię- 
następujących pięciu bokse- | stwie Manchester City wysu- 
rów: i nęła się na czoło tabeli mi- 
W wadze koguciej — Kśbi, | strzowskiej o 3 punkty przed 
w piórkowej — Freymuth. w| Arsenalem. . 


rzucił boks i stał się świetnym 
jazzbandzistą i ponoć wcale 
dobrym fordanserem. 


Zmałazł się jednak spry- 
ciarz manażer, który postano- 
wił za wsze!ką cenę z „wyco- 
fanego z obiegu" boksera zro- 
bić jeszcze raz gwiazdę. W 
Ameryce „papiery Baera* sta 
ty kiepsko. Trzeba było szu- 
kać szczęścia w Europie. Los 
padł na Anglię, gdyż właśnie 
w Amglii jest wspaniała ko- 
niunkiura na mecze bokser- 
skie. A że „naród“ nie widział 
Baera można było być pew- 
nym, że spotkanie Baera z An- 
glikiem ściągnie kilkanaście 
tysięcy widzów i przysporzy 
pokażną ilość funtów. 

Baer dał się wziąć na lep i 
podpisał kontrakt. Reklama po 
częła usilnie pracować i 
dziennie dowiadywaliśmy się, 
że Baer usilnie trenuje i tak 


Baer — blazen i geszefciarz 


wyjeżdza po zarobki na... ksieżyc | 


dalej, Ile w było prawdy, 
trudno Lea F akiert jest jed 
nak, że Baer stawił się w Lon- 
dynie i rozegrał mecz. 
Świadkowię opowiadają, że 
Baer walczył dziwnie- nonsza+ 
lancko ( jak zwykle) i stale wy 


| czekiwał gongu. Bo' właściwie 


temu zblazowanemu mlodzieńa 
cowi nie chce się już boksować, 
On pragnie pieniędzy i... nies 
róbstwa. W tych warunkach 
musiał przegrać, . 

Ciekawi jesteśmy czy i teraz 
manażer Baera znów znajdzie 
jakąś nową kombinację, która 
dostarczy mu nowych ` możli- 
wości zdobycia pieniędzy. A 
możeby tak zawieźć Baera do 
stratosfery? A może na ‘sie 
życ? : 

Tam go jeszcze nie znają. A 
kto wie jaka tam waluta obo- 


co- wiązuje? Może jest lepsza od 


funtów angielskich czy szwaj» 
carskich franków? (x) | 


Przed meczem wioślarskim 
Poiska — Wegry 


Mecz wioślarski Polska <— 
Węgry ustalony został na 25 
lipca w Budapeszcie. Mecz ro- 
zegrany będzie na 7-miu ty- 
pach łodzi, według regulaminu 
LISA i odbywać się będzie co- 
rocznie, kolejno w Polsce i na 
Węgrzech. 


Na mecz ufundówanych bę.” 


lzie 8 nagród: 7 dia zwycięz- 
sów w poszczególnych biegach 
waz jedna za zwycięstwo w 
punktacji drużynowej, Wg- 
grzy proponują, aby po 5-ciu 
„wycięstwach nagrody prze- 
chodziły na własność, Polacy 
natomiast opowiadają się za 
aagrodami wieczyście przecho 
Inimi. 


Punktacja meczu prowadzo 
na będzie, jak w mistrzostwach 
Europy. W razie równości 
punktów — o zwycięstwie dru 
żyny zdecyduje ilość zwy- 
cięstw, 

s dą 
4 

Eliminacja osad naszych na 
mecz Polska = „Węśty (25h ź 
py AeL aN A A E EAD 
ca rb, w  Budape$zćie) bedą 
międzynarodowe regaty w Byd 
goszczy, wyznaczone na 27 
czerwca. 

Zagranica na regatach tych 
reprezentowana będzie przez 
berlińską ósemkę „Viking“, 
która zajęła trzecie miejsce w 
ostatnim turnieju olimpijskim, 
oraz osady węgierskie. 


Adeeo bica zcji 


KRÓL SZWEDZKI ME WYSTĄPI 
WIĘCEJ NA KORCIE? 
Król Szwecji Gustaw 5-ty, znany 
w sierach tenisowych jako „Mister 
G; oświadczył swojemu partnero- 
wi na Rivierze — baworowskiejmnu, 
że w roku bieżącym po raz ostatni, 
niestety, wystąpił na korcie. Król 
oświadczył, że z żalem żegna się z 
tenisem, ale jego wiek, 79 lat, nie 
pozwala mu więcej na udział w tur- 
niejach. 
Wiadomość powyższa zostanie nie 
«wątpliwie przyjęta z żalem przez 
tenisistów całego Świata, wśród któ- 
rych król Szwercii był niesłychanie 
popularny. ak wiadomo, król 
szwedzki grał również wiele razy 
z polskimi tenisistami, m. in, part- 
nerką jego była kilka razy Jędrze- 
jowska, 
ŚWIĘTY OGIEŃ Z OLIMPII 
ZOSTANIE PRZEWIEZIONY DO 
TOKIO. 


Sztatety wiozące pochodnię æ Grecji 
do Japonii przejadą 20 tys. 
Komitet organizacyjny  i2-ych 
igrzysk olimpijskich, które się od- 
będą w 1940 r. w Tokio, postanowił 
przewieźć jednak A ogień 
z Olimpii do Tokio. Pochodnie będą 
wieziońie przez sztafety. Ustalono 
jednak, że sztafety przejdą lądem 
tylko 1410 km, podczas gdy 17.876 
km. przebędą na okrętach. 
MECZE W WARSZAWIE. 
Czarni — Gwiazda 2:1 (0:1), Mecz 
o mistrz. kl. A RPA. Do przerwy 
„Gw.' uzyskuje bramkę ze strzału 
Freimana, Po pauzie zespół „Czar- 
nych silnie przeważa i w rezultacie 
padają dwie branski, które decydu- 
Ją o zwycięstwie. 
Makab. — Sokół (Piaseczno) %0. 
Mecz o mistrz. kl. B. Zespół! z Pia- 
seczna nie stawił się na boisko. Sę- 
dzia odgwizdał valkover na korzyść 
Makabi. 
ŚWIE:Ł SPORTU POLSKIEGO 
NA ŚLĄSKU NIEMIECKIM. - 
„Polski Robotniczy . Klub sportowy 


zorganizował w miejscowości Senf- 
g w Dolnych Łużycach na 
Opolskim święto sporiu pol» 
skiego. Udział w święcie wzięło oko. 
ło 150 p>lskich sporwwców z Lip- 
ska, Dabrig, Budziszyna, Kamenz 
oraz kilku innych miejscowości. 

, Program swięta obeimowal szereg 
imprez 

W turnieju niłkarskim w fimale 
spotkały się drużvny Borna i Lip- 
ska, Łwyciężył RKS z Borna 1:0. 
Zawody bokserskie. przeprowadzo- 
ue sost.. w Bytomiu z udziałem 
Slavii z Rudv Sląskiej, RKS Bytom 
i miejscowych bokserów. Najcie» 
awsze. spotkanie pomi dzy Slavią 
a RK53 Bytom wygrała Slavia 8:6. 
Uroczysta akademie zor”anizowa« 
tenber=:  'romadziła - 
koło 500 osób, Na uroczvstości wy» 
popoom szereg "rzemówień i de» 
slamacyj. Przewodniczący po. 'kicb 


ten 
Śląsku 


na w 


robotniczych klubów sportowych w 
Niemczech wzywał obecnych do 
kultywowania polskiej mowy i pol- 
skich śbiewow w pòls: ch klubach. 
Wi'e:ór zakończył sie pol'rzem gim 
nastycznym i odśpiewaniem przez 
chóry „Jeszcze Polska nie zginę?”a*. 


PRZYMUSO A NAUKA BOKSU 


BERLIN. Naczelne  dowództwe 
młodzieży hitlerowskiej w Niem- 
czech _' wprowadziło przymusową 
naukę boksu w szeregach młodzieży 
hitlerowskiej. Wyszkolenie bokser- 
skie kontynuowane będz'> później 
w innych formacjach i zakładac 
naukowvch. Jak wiadomo, szkoły 
Średnie w Niemczech zaprowadziły 
już dawno  pieciarstwo jako dział 
w. f. Obecny układ gwarantuj» sy- 
stematyczność i ciągłe wys  |s- 
nia w boksie ,oo niewatpliwie wpły- 
nie dodatnio ma poziom boksu nie- 
mieckiego oraz ułatwi wczesne od- 
krycie talentów w tej dziedzinie 
sportu, Nauka boksu obowiązywać 
będzie młodzież niemiecka już od 
lat 15-tu. 
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= Odłam pożytecznych 


obywateli na indeksie 


(Dokończenie) 


Czy jest słuszne, że wielu 
właścicieli lokatorzy beżźrobot- 
ni formalnie rujnują. Człowiek, 
który pracę utracił i możność 
zarobkowania, mieszkać jednak 
on musi< powinien mieć to za- 
bezpieczone, ale nie kosztem 
jednostek, tylko na rachunek 
gminy, która powinna być obo- 
wiązana ustawą do tych i t. p. 
świadczeń. 

Znam niestety właścicieli nie- 
ruchomości, nawet i naszym 
mieście, którzy mając w swym 
domu przewagę lokatorów bez- 
robotnych, znaleźli się sami w 
trudnych warunkach material- 
nych, ponoszą oni przytym nie 
słusznie różne opłaty i ciężary, 
a mie mając na dozorcę, sami 
wraz z rodziną omiatać muszą 
jaszcze swoich niewypłacalnych 
lokatorów, aby uniknąć manda- 
tu. Przyczynia się do tego w 
znacznym stopniu ustawa o O- 
chronie lokatorów, nikomu już 
dzisiaj nieprzynosząca najmniej- 
szego pożytku. 

Następnie podatki i świad- 
czenia od nieruchomości są bez- 
warunkowo za wysokie, przede 
wszystkim dla mniejszych do- 
mów, których właściciele nie 
rzadko dokładać muszą z za- 
robków pracy zawodowej, aby 
uniknąć przykrych konsekwencji 
egzekucyjnych i smutnego losu 
kolegów swoich powyżej wy- 
mienionych. 

Dalej idą wydatki, na koniecz- 
ne remonty zaniedbane w okre- 
sie wojennym i powojennym, 
spłaty za urządzone instalacje 
przymusowe kanalizacyjno-wo- 
dociągowe, raty Towarzystwa 
i inne zobowiązanie hipoteczne, 
którymi jest obarczona wię- 
kszość nieruchomości. 

Muszę tu również nadmienić, 
o przykrym zarządzeniu wpro- 
wadzonym przez samorządy 
miejskie, obarczające właścicie- 
la inkasowaniem od lokatorów 
należności za wodę. Ten chy- 
biony pomysł jest niczem nie 
uzasadniony, wprowadza on bo- 
wiem nową sposobność do nie- 
porozumień między właścicie- 
i lokatorem. Wszak podział na 
leżności . za dostarczoną wodę 
przez Magistrat, określa się 
zgóry, na stałe, dla każdego 
mieszkania poszczególnie. Roz- 
kład tak sporządzony, powinien 
być zatwierdzony przez: inspe- 
kcję wodociągową miejską. Nic 
więc tedy nie powinno stać na 
przeszkodzie, aby Magistrat 
przez swojego poborcę inkaso- 
wał bezpośrednio należności za 
wodę od lokatorów, jak to czy- 
ni od lat wielu Elektrownia i 
Gazownia. Jestem przekonany, 
że właściciele chętnie ponieśli 
by jeszcze jakąś drobną dodat- 
kową opłatę na koszta takiego 
poborcy. 

Że Warszawa opłat za wodę 
od lokatorów nie pobiera, to 
dlatego jest ona doliczaną do 
komornego i z lego więc po- 
wodu właściciel domu musi na- 
leżność za wodę wpłacać do 
Magistralu. Niechże więc usta- 
wa pozwoli i na prowincji do- 
liczać do komornego opłaty na- 
leżne za wodęiza kanał, wów- 
czas sprawa sama się ureguluje 
i przestanie być powodem licz- 
nych nieporozumień. 

Zdarzają się bowiem u nas 
dość często wypadki, że za za- 
legającego w płaceniu komor 
nego lokatora, właściciel musi 
płacić Magistratowi regularnie 
za wodę. W warunkach obec- 
nych, aby uniknąć wewnętrznych 
nieporozumień domowych, jest 
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bardzo pożądane, aby pobor- 
ca Magistratu inkasował należ- 
ność za wodę od lokatorów, to 
znaczy, aby lokator był przed 
Magistraliem bezpośrednio od- 
powiedzialny za wpłaty regu- 
larne. 

Naturalnie, w ramach szczu- 
płych artykułu dziennikarskie- 
go, którego granice i tak już 
znacznie przekroczyłem, niepo- 
dobna. ująć wszystkich bolą- 
czek i niedomagań. Mnie cho- 
dzi zasadniczo o naprawienie 
przykrych stosunków istnieją- 


Bolączki komunikacji 


cych, aby tym niezniechęcać 
młodego pokolenia do zamiło- 
wania w budownictwie. Pragnąc 
również unormowania rentow- 
ności. godziwej, od włożohego 
kapitału i dostarczonej pracy 
w budownictwie, gdyż tylko 
w tych warunkach i przy po- 
mocy inicjatywy indywidualnej, 
rozbudowa miast naszych umo- 
źliwiona będzie. 

Na zakończenie posłuchajmy, 
jak się w tej doniosłej sprawie 
wypowiedział przed pięćdzie- 
sięcioma laty wielki francuski 


Piotrków=Sulejów 


Jak wiadomo od dłuższego 
czasu komunikacja autobusowa 
na linji Piotrków— Łódź i Piotr- 
ków— Sulejów znajduje się pod 
zarządem Łódzkich Wąskotoro- 
wych Kolei Dojazdowych w 
Łodzi, które to przedsiębior- 
stwo znakomicie wywiązuje się 
z powierzonej mu do eksploa- 
tacji linji autobusowych., Jeśli 
chodzi o linje Piotrków—Łódź 
to komunikacja autobusowa bar 
dzo dobrze prosperuje, nato- 
miast linja Piotrków — Sulejów 
jest niemożliwa do usprawnie- 
nia, wobec tego, że taksówki 


prywatne wytwarzają na tej 
przestrzeni koncesjonariuszowi 
niezdrową konkurencję. Miano- 
wicie: taksówki nie liczą się ze 
względami bezpieczeństwa za- 
bierają po kilkunatu, a nawet 
czasami po kilkudziesięciu po- 
dróżnych wożą ich do Sulejo- 
wa za bardzo niską opłatą. Ta- 
ki stan rzeczy nie powinien 
być tolerowany i zarówno wła- 
dze bezpieczeństwa jak i czyn- 
niki administracyjne niewątpli- 
wie zainteresują się bliżej tym 
stanem rzeczy. 


Ustalenie cen 


na mąkę i przetwory 


Po wysłuchaniu opinii Ko- 
misji Cennikowej do badania 
cen kalkulacji ustalam następu- 
jące ceny maksymalne, które 
nie mogą być przekroczone: 
„l. przy sprzedaży hurtowej: 

mąka żytnia 65 proc. za 100 
kg. zł 34, kasza pęczak |-szy 
gat. za 100 kg. zł 36, kasza ję- 
czmienna |-szy gat. za 100 kg. 
zł 36, kasza perłowa |-szy gat. 
za 100 kg. zł 48, kasza manna 
(grysik) za 100 kg. zł 48, 

Il. przy sprzedaży detalicz- 
nej: 

mąka żytnia 65 proc. za 1 kg. 
gr 0,36, kasza pęczak I gat. za 
1 kg. gr 0,40. kasza jęczmien- 
na I gat. za 1 kg. gr 0,40, ka- 
sza perłowa | gat. za 1 kg gr 
0,52, manna (grysik) za 1 k 


zbożowe w Piotrkowie 


gr 0,52, chleb żylni z mąki 65 
proc. za 1 kg gr 0,33, chleb ra- 
zowy za 1 kg. gr 0,27, bułki 
pszenne za 1 kg. gr 0,70. 

Ceny obowiązują od dnia 16 
kwietnia 1937 r. 

Przypominam osobom zaintć- 
resowanym, że pieczywo znaj- 
dujące się w handlu detalicz- 
nym powinno być zaopatrzone 
w kartki z nazwiskiem i firmą 
i adresem wytwórni oraz ro- 
dzajem mąki z której zostało 
wyprodukowane. 

Winni przekroczenia niniej- 
szego zarządzenia będą karani 
grzywną do 3-ch tysięcy zło- 
tych, lub aresztem 6-cio tygo- 
dniowym. s 

Starosta Powiatowy: 
Strzemiński 


Samorządy muszą 


eszczedzać 


Przeprowadzona znacznym 
kosztem ofiar i ustępstw ze 
strony Skarbu Państwa oraz in- 
nych wierzycieli zarówno pu- 
bliczno, jak i' prywatno praw- 
nych akcja oddłużeniowa pow. 
zw. samorz. i miast wojewódz- 
twa warszawskiego przyczyni- 
ła się do przywrócenia normal 
nego toku gospodarki finanso- 
wej zw. samorz. Dlatego też 
Warsz. Urząd Wojewódzki u- 
ważał za konieczne, opierając 
się na uchwale Rady Wojewó- 
dzkiej zwrócić uwagę związków 
samorządowych, aby w dalszej 
swej działalneści gospodarczej 
kierowały się przedewszystkiem 
następującymi wytycznymi. 

a) ustalone plany obsługi 
długów muszą być jaknajbar- 
dziej skrupulatnie i terminowo 
wykonywane poe osobisią od- 
powiedzialnością przełożonyth 
związkaw samorządowych. 

b) przy dokonywaniu wy- 
datków wszystkie organa zwią- 
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zków samorządowych kierować 
się będą jaknajlepiej pojętą za- 
sadą oszczędności i wielkim 
poczuciem odpowiedzialności za 
szafowaniem groszem publiczn. 

b) gospodarkę swą będą o- 
pierać z reguły na własnych 
środkach nie dopuszozaiąc. do 
ponownego nieoględnego za- 
dłużenia się związków samo- 
rządo wy ch. 

Podane powyżej wytyczne 
są podstawowym elementem 
odbudowy zaufania do związ- 
ków samorządowych na rynku 
kredytowym i warunkiem po- 
myślnego rozwoju gospodar- 
czego oraz poprawy stanu fi- 
nansowego związków samorzą- 
dowych. 


MŁODY DOBRZE reprezentują- 
cy się mężczyzna potrzebny do 
wykonywania zdięć "aparatem 
Lejca oraz EKSPEDJENTKA. 
Zgłaszać się: Zakład folografi- 
czny Słowackiego 24. 


miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi 
z dostawa zł 3.00, kwartalnie z przesyłką zł 8 


Leopold Kujawski 


+ 


« |stawicieli 


- CENY OGŁOSZEŃ: |-sza str. | wiet 


„Drukarnia Krajowa 


prawnik - ekonomista i zasłużo- 
ny mąż stanu. 

Jules Gróvy, prezydent Repu- 
bliki Francuskiej, z zawodu ad- 
wokat - ekonomista, powiedział 
w pamiętnej mowie w parlamen- 
cie francuskim w 1880 r., przy 
debacie nad przesunięciem for- 
tyfikacji Paryża, dla powiększe- 
nia terytorium miasta: „że lu- 
dzie, którzy mają zamiłowanie 
do budownictwą są najpoży- 
teczniejszymi obywatelami pań- 
stwa i zasługują oni na ogólne 
uznanie, że Francja wówczas 
wzbogaci się ekonomicznie, kie- 
dy dążenie do własnego dachu 
nad głową powszechne będzie, 
że państwo ma przede wszyst- 
kim obowiązek krzewienia w 
narodzie jdei zamiłowania do 
budownictwa, że człowiek, któ- 
ry oszczędnością i staraniem 
i rozwojem choćby tylko. dla 


siebie mieszkanie wybudował, | 8 


spełnia on tym najważniejszy 
obowiązek, po za obroną czyn- 
ną państwa, wobec swojej Oj- 
czyzny”. 

Istotnie, Francja po roku 
1880-tym rozbudowała się ko- 
losalnie, a pojedyńczych ma- 
łych domów, na  peryferjach 
wielkich miast, liczy ich setki 
tysięcy i jest bogata. 

Artykuł ten napisałem z o- 
kazji zjazdu w Piotrkowie przed- 
własności nierucho- 
mej miejskiej, na ogólne zgro- 
madzenie T-wa Kredytowego 
Miejskiego dnia 19-go kwietnia 
1937 r. 


Podwyżka zarobków 
w Zakładach Przemysłowych 
Wola Krzysztoporska 


Pomiędzy pracodawcami zna- 
nych Zakładów Przemysłowych 
5. A. w Woli Krzysztoporskiej 
pod Piotrkowem a delegatami 
tamtejszych związków robotni- 
czych odbyły się pertraktacje 
w sprawie projektowanej pod- 
wyzżki płac. 

W wyniku konferencji przy 
udziale inspektora pracy obwo- 
du piotrkowskiego, pracownicy 
uzyskali znaczną podwyżkę za- 
robków od 5 do 14 procent 
dotychczasowych stawek. Tak 
więc niektóre przedsiębiorstwa 
już poczynają realizowanie za- 
sad deklaracji programowej 
pułk. Koca, która mówi o za- 
siadaniu przy jednym stole, 


Hazard 
na Halach Targowych 


W dniu 16 bm, o godz. 13.15 
w miejscowym  Komisarjacie 
PP, złożył zameldowanie Kul- 
bat Kazimierz, zam. we wsi Za- 
lesice, gm. Uszczyn, że na Hali 
Targowej w Piotrkowie grał w 
kostki na zegary i właściciel 
tejże gry Zywicki Jan, zam w 
Piotrkowie, przy ul, Zamkowej 
Nr. 23, za pomocą oszustwa 
wyłudził od niego 9 zł. 


Wystrzegać się 
cyganów 


W. dniu 16 bm. w miejsco- 
wym  Komisarjacie PP, złożyła 
zanieldowanie Badek ` Janina, 
zam., we wsi Młynary, gm. Bø- 
gusławice, że cyganka Dolińska, 
zam. w Piotrkowie, przy ul. 
Wolborskiej Nr. 68, wyłudziła 
od niej sposobem oszukańczym 
200259070 s 


Zapisynaczłonków ; 


Polskiego Zw. Jedności Gosp, 
przyjmuje się codziennie w ses 
kretariacie ul. Słowackiego 14. 
Il p. wieczorem od 18 — 204 
Redakcji „Dziennika Piotrkow= 
skiego” 
godzinach przedpołudniowych. 


Pożary nie ustają 
W dniu 15 bm. o godz. 12m 
na szkodę Króla Franciszką 
zsm, we wsi Bukowa, gm. Łę 
kawa, spalił się dach na domu 
murowanym. Straty wynoszą 
około 1000 zł. Pożar powstał z 
powodu wadliwej budowy kos 
mina, podczas wypieku chleba, 
* * 


* 

W dniu 16 bm. o godz. 22 
w Sulejowie na szkodę Turli 
ka Franciszka, spaliła się sto- 
doła drewniana. Straty wyno- 
szą około 2.500 zł. Przyczyną 
pożaru narazie nie ustalona. Wy-- 
padku z ludźmi nie było. 


y 


BOLACH 
GŁOWY 


PROSZKI DLA 


Zmiana adresubiur 


Funduszu Qbrony Narodowej 


Sekretariat Funduszu Obro- 
ny Narodowej, podaje do wia- 
domości, że z dniem 16 kwie- 
tnia 1937 r. biura Funduszu Ob- 
rony Narodowej, mieścić. się 
będą przy ul. Marszałkowskiej 
17, tel. 725-15, konto czekowe 
P. K. O, Nr. 6, 


Wzrost 


wpływów kmistycznych 


na samorządy we Francji 

W wyborach uzupełniających 
do rad miejskich komuniści u- 
zyskali w kilku miejscowościach 
nowe mandaty. Np. w Rumilly- 
nn-Cambraiso obecna rada miej- 
ska na 16 członków rady po: 
siada 14 komunistów. (A.P.A.) 


Czasopisma 


nadesłane 
„Echo obcojęzyczne Francu- 
sko-Polskie” Nr. 4 (28), Rok III, 
„Echo obcojęzyczne Niemie- 
cko-Polskie” Nr. 4 (28), Rok III, 
Kto zna początki języka fran- 
cuskiego lub niemieckiego, a 
chciałby uzupełnić swoje wia- 
domości w celu możliwie grun- 
townego opanowania tych dwu 
najważniejszych języków kon- 
tynentu europejskiego, ten znaj- 
dzie doskonałą pomoc w po- 
staci czasopisma „Echo obcoję- 
zyczne,, które wychodzi co 
miesiąc w dwu wydaniach ię- 
zykowych: francusko-polskim i 
niemiecko-polskim. Każdy nu 
mer tego pisma zawiera cieka- 
wy materiał do lektury i nauki 
krótkie opowiadanio, humoreski 
dowcipy, wyjątku z prasy za- 
granicznej. wzory listów han- 
dlowych i t. d., podany zas o- 
kok dokładny przekład polski 
ułatwia znakomicie zrozumienie 
tekstu obcojęzycznego, czyniąc 
zbytecznym mozolne wyszuki- 
wanie słówek i ich znaczeń w 
słownikach. Dzięki temu nauka 
języków przestaje być uciążli- 
wą pracą, a staje się przyjem- 
ną i pożyteczną rozrywką. 
Wydawnictwo „Echa Obco- 
języcznego” mieści się w War- 
szawie przy ul. Waliców Nr. 3 
(tel. 613-40), skąd nasi Czytel- 
nicy mogą otrzymać na żąda- 
nie szczegółowe prospekty, za- 
wierające m. in. po kilka od- 
bitek stronicowych z obu wy- 
dań językowych tego ciekawe- 
go i pożytecznego czasopisma. 
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sz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 
Ostętala strona: 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 
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